
C elta  Jean ego egzemplarza 2 0  g r o s i y .  ^  j l s ł y ł o ł ^ B O f i t ó w i j  o p t o c o n t . r y j u H ^ i h ,

n>- 3'2i Irahów , ditid 1 siei pnld . i«K .IVlf«

0>gau WsRitgo Stronnictw * UatclicKo^Ludowego. — hasło ".nsze: „f.atolirKa PoisKa”
; osztuje w Polsce roczaie 8 J.X. Kwart 2 tł

W  Arr.sryce na cały rok 2 r,o'ary. W t Francji 
30 fr. W  Danji 10 kor,, Czechosłowacji 40 k. ez.

TYGODNIK ILUSTROWANY 
poświęcony sprawom Ludu Polskiego 

W ychodzi co niedzielę.

Red. i Adm.: Kraków. Kaimelicka 29. te!. 3ul2 
Cgtoszanir za wiersi m m. 26 gr, w tetcścm łD gt 

a.obne 5 g?. ze słowo, rja]s.n'c5 2 zł,
K on to  czek ow e  w  P. K , O, Nr. 400.601 i 1401233.

Demokracja w iiehezpieczenstwie ?
Na dzień 2 sierpnia zapowiedziały stronnictwa 

sejmowe zebranie swoich przedstawicieli, »by, 
się zastanowić, co należy przedsięwziąć celem 
ratowania zagrożonego parlamentaryzmu. Par
lamentaryzm w tej formie i treści, w jakiej go 
obecnie widzimy, jest istutnie zagrożony. Staio 
stę to dlatego, ponieważ wszechwładny dziś 
rząd nie ma zaufania do większości tworzących1 
Sejm stronnictw. Nawet te stronnictwa, które 
bardzo gorąco popierały Piłsudskiego, jak n. p. 
socjaliści i „Wyzwolenie", które zamach jego1 
polityczny witały, jako jutrzenkę nowych cza}- 
sów i spełnienie swoich marzeń i rojeń, dziś trą
bią do odwiotu i szykują się do walki z rządem 
p. Piłsudskiego. W  ten sposób opozycyjny zespól 
stronnictw, ktury do niedawna składał się z Pia
sta, Endecji i Chadecji, wzmocnił się znaczrid 
przez przerzucenie się do opozycji socjalistów i 
.W yzwolenia". Skoro to się stało, uwidoczni łoi 
się wyraźnie, że prawie wszystkie stronnictw^ 
są przeciwko rządowa Piłsudskiego. Widowisko 
polityczne pierwszej klasyl

Teraz pytanie, jak doszło do tegd, że wszyst
kie większe stronnictwa oświadczają się prze
ciwko rządowi Piłsudskiego. Co wpłynęło na so
cjalistów i Wyzwoleńców dc niedawna gorłi 
wycfi zwolenników Piłsudskiego, że onecnie 
zmieniły swoje sympatje na wyraźną niechęć?, 

Powód tkwi w tem, że Piłsudski zawładnąw
szy rządami państwa postępowaniem swojem dał 
niedwuznacznie do poznania, ze ! w  pracy pań
stwowej nie ma zamiaru opierać się na żadnem 
z istniejących dotąd stronnictw, ponieważ uwa
ża je za głóvrną przeszkodę do przeprowadzenia, 
sanacji. To przekonanie Piłsudskiego uwidioezj- 
njfo się tem silniej, gdy zauważono p^óby rządiOr 
we, zmierzające do zniszczenia nietylko stron* - 
nictw od początku opozycyjnych, ale - także so
cjalistów i „Wyzwolenia1, To rozstrzygnęło 

W obec tego należy się z tem liczyć, że w naj* 
bliższym czas.e pod hasłem obrony parlamenta
ryzmu, rozpoczną walkę z rządem prawie wszy*' 
stwie stronnictwa sejmowd. Oczywiście parlu- 
mentaryzjm bęóaję tu Hasłem tylko, bo stranMit
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ctwom chodzi właściwie o uratowanie własnego 
istnienia z dotychczasowymi przywódcami na 
czele. Walka ta niewątpliwie będzie bardzo cięż- 
Ka i społeczeństwo stanie bardzo ■ w niedługim 
czasie przed ważnem pytaniem komu życzyć 
zwycięstwa: Stronnictwom 'i czy Piłsudskiemu?

Niewątpliwie, trzeźwo myślącym obywatelom 
odpowiedź na to pytanie me przyjdzie z trudno
ścią. Pozostawiając na boku kwest ję, jakie mają 
być rządy w Polsce, parlamentarne, czy inne, a 
więc kto zasadniczo ma rację, a mająe tylko na 
uwadze wartość obecnych stronnictw reprezen
tujących pailamentaiyzm, można z góey odpo
wiedzieć, że odbudowanie * parlamentaryzmu na 
dotychczasowych - stronnictwach, byłoby zbyt 
wielkiera ryzykiem po tylu smutnych doświad
czeniach, które stwierdzają, że rządy stronnictw 
nie przyniosły państwu korzyści Prawda ta tern 
jaskrawiej s:ę uprzytamnia, gdy zważymy, że 
stionnictwa nawet nie urniaiy i nie potrafiły, 
uratować godności Sejmu po przewrocie, do 
czego były razem z \ arszałkiem Ratajem obo
wiązane. '.............. .............. . ...... "•

Wielu uw aża że obecny kurs rządowy w
Polsce nie zasługuje na poparcie, ponieważ za
punkt wyjścia ma zbrodnię polityczną : za
mach. Szkopuł to bardzo ciężki, i Ponieważ jer
clnak w polityce za punkt wyjścia musi się brać 
faktyczny stan rzeczy, a nie. to, co być powin
no, bo to trzeba dopiero stworzyć, dalej, ponie
waż doraźnie nic się, zmienić nie da, a dążenie 
do takiej zmiany naraziłoby państwo na naj
większe niebezpieczeństwo, przeto rozum poli 
tyczny doradza raczej powolną pracę w tym kie

runku i z t>m cłem, by w przyszłości tego n> 
azaju historje się nie powtarzały. Tembardziej, 

‘ że sam Piłsudski przez bezwzględne zahamowa
nie pędu rewolucyjnego zaraz po zamachu, a na
stępnie rzetelny wysiłek w kierunku naprawy 
Rzeczypospolitej zasłużył sobie na uznanie nawet 

; ze strony-najzagorzalszych legitymistów! ' - -
Stronnictwa przeciwne Piłsudskiemu twier

dzą," że przeszły do opozycji, aby bromić demo
kracji. Twierdzenie to trzeba bardzo krytycznie 

> przyjmować do wiadomości. -W  to, żeby Piłsud- 
• ski był wrogiem demokracji, bardzo trudno 
uwierzyć. Postępowanie jego raczej wskazuje na 

; tć, że plan jego zmierza nie tyle do zniesienia 
demokracji, ile do jej przebudowy. Dlatego dąży 
do zgnębienia ohecnych partyj, a życzy sobie po 
wstania, nowych, któreby godniej reprezentowa
ły demokrację i parlamentaryzm. Mało się znaj
dzie ludzi w Polsce, którzyby mu nie przyznali 
słuszności w te. sprawie, jakkolwiek najczęściej 
.próby robione przez sfery rz.ądowe w celu stwo
rzenia nowych stronnictw, dotychczas chybiają
celu. *■ " -----*  —  ~

W  takiej sytuacji, jaka obecnie się wytwo
rzyła, katolicki punkt widzenia skłania raczej do 
wyszlukiwania dodatnich dążeń, gdziekolwiek 
one s:ę znajdują i te popierać, a ze swojej strony 
organizować siły katolickie w polityce, by w Pol- 
sce istotnie przeprowadzić sanacje moralną mo
ralnie i unieszkodliwić działalność tych, którzy 
chcą uczynić to z domieszką masońską. Partyj
nie! wu kres trzeba położyć, ale w  imię zasad ka
tolickich. Stać nas na to, bc i przecież ~ jesteśmy 
krajem katolickim. -  ~ Ks. Józef Swiąder.

Wynikfi wybetów saffiorząiowjfsSi 
w b. Kongresówce.

W  wyborach dc rad miejski w miastach 
1 miasteczkach województw: , warszawskiego, 
kieleckiego, Imielskiego, białostockiego i wileń 
skiego uwidoczniły się następujące rezultaty, da
jące nam możność wyrobienia sobie poglądu na 
układ politycznych stronnictw.

W yniki sa następujące: Prawica 460 manda
tów; P .P. S. 371 maiid.; żydowskie ugrupowania 
narodowe 276 mandatów: Sanacja 90 mandatów; 
Bezpartyjni demokraci 9 mandatów; komuniści 
i zbliżona do nich grupa Gzumy — 64 mandaty.

Biało.usini — 2 mandaty, Litwini — 1 maedat; 
Rosjanie — 1 mandat. Zaznaczyć należy, że po
wyższe jklane odnoszą się do gmin miejskich 
a nie wojskich.

d e k r e t  e  n a jm ie  p p a c y .' . " ' t ‘ • 7
Całą wradą .naszego . życia ^społecznego jest 

nienormalne ustosunkowanie się pracodawcy 
(najmującego) do pracobiorcy (ronotnika) O ile 
pracodawcy, bądź to nie są wcale, albo miejsca
mi, są zorganizowani, ale licho — o tyle robot
nicy mają spoistą organizację; usutawodawstwo 
zaś w tej dziedi mie wykazuje wielkie luki.

Jak s-ię_ dowiadujemy, projektowany jest de
kret Prezydenta Rzeczypospolitej o najmie pra
cy, przewidujący wszystkie wypadk', w których' 
pracodawca może zwolnić pracownika bez wy
powiedzenia i odszkodowania i umowę bezzwło
cznie rozwiązać. Jeden z punktów tego artykułu 
dopuszcza natychmiastowe zwolnienie z pracy 
:za obrazę, albo pogróżki pod adresem przedsię
biorstwa Jub pracodawcy. Oczywiście idzie tu 
o wypadki, w których ze strony pracowników 
zachodzi jawne działanie na niekorzyść przed
siębiorstwa i przyprawianie go o straty,
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O z ie A  k o b f b t y -  P o l k i  w  KlOCiiu
Katolickie Stowarzyszenie żeńskie uruządizi-
w niedzielę dnia 17 b. m, ,.Dzień Kobiety - "  

Pc k i", który rozpoczęto nabożeństwem w koś
ciele farnym w Płocku, po którem na zebraniu1 
w teatrze wygłoszono szereg referatów i uchwa
lono rezolucje, skierowane przeciw nieskromno- 
ści w  strojach kobiecycn, i domagają się wycho
wania dzieci na zasadach religji katolickiej, oraz( 
żądają szkoły katolickiej.

S i a r o  p a n E e  g e n e r a l e  S k la c K o w s fr |

Dnia ;as z. m. wyruszyła zorganizowana przez 
min. spraw wewnętrznych wycieczka instruk- 
cyjna starostów do powiatów: pińskiego, czę
stochowskiego, kaliskiego, kępnowskiego i bial
skiego.

W  wycieczce bierze udział około 25 staro
stów ze wszystkich województw przeważnie 
jednak z południowych. Celem .wycieczki jest:’ 
zwiedzenie powiatów w różnych dzielnicach! 
państwa dla zapoznania uczestniKów z organi
zacją staiostw, administracją samorządową i pra
cami społreznemi, prowadzonemi zarówno orzez 
starostów jak i przez czynniki społeczne.

sudowa szkoły handlu zamorskiego.

W  dniach najbliższych ma się zorganizować 
ścisły komitet Budowy Szkoły Randlowo-Prze- 
mysłowej Morskiej w Gdyni. Projektowana 
szkoła będzie pierwszą tego typu szkołą w Pol
sce; plan nauk uwzględnia szczególnie nauki: 
z zakresu handlu zamorskiego.

Fuhcj&u z  bezrobocia nie speffnla 
swych zadaA.

Jedną z bolączek powojennych państw euro
pejskich jest bezrobocie; ponieważ robotnik, nić 
mogący znaleść pracy także musi żyć, więc pań
stwo wyznacza fundusze dla bezrobotnych’, sta
nowiące pokaźną rubrykę w naszych wydatkach1.

Zarząd tych fundusuzów ustanowił specjalną 
komisję, mającą za zadanie zbadanie sprawności 
urzędów, udzielających zapomogi bezrobotnym. 
Komisja stwierdziła następujące niedomagania!?
i) brak kontroli nad zakładami pracy, a więą 
nieścisłą ewidencje firm i pracowników. 2) zu
pełną różnorodność systemmu egzekucyjnego! 
wykonania. Komisja żąda opracowania instruk- 
cyj o prowadzeniu ewidencji i kontroli nad bez
robotnymi. ą f- jt

Zdaniem komisji należy ogółem przeprowa
dzić reorganizację tej instytucji, która zadania) 
swego w obecnej formie me spełni^ i daja 8i& 
rokie pole do wszelkich nadużyć,

W ' i p t a w i l j  p irw g ia n iH  p rz^ S S łfc j &«SSjł
Sejmowe*.

W  oprawie pi ugram u przyszłej sesji Sejmowej.
Na dzień 2 sierpnie zapowiedziano konfe

rencję przywódców stroi, ijy.tw parlamentarnych 
Jaku termin nadzwyczajnej sesji jest wysu

wany dzień 31 sierpnia b. r„, programem prac 
sejmowych ma być: 1) ustawy samorządowe, 
2} reforma ordynacji wyborczej, 3- reforma kon- 
stytyucji,' dotycząca postanowień o samorozwią- 
zamości • Sejmu, 4) zniesienie dekretów praso
wych, 5) załatwienie ustawy w sprawie zasiłków; 
dla rodzin rezerwistów etc.

spr&wie podatku majątke vegc.
Minister skarbu p. Czechowicz wypowiedział 

się w powyższej sprawie, jak następuje:
Podatek majątkowy za rok 1927-28, jak to wi

dzimy z zestawienia budżetu wynosi 95 mdjonów] 
złotych. Wpłacono dotychczas na poczet tego po
datku od 1 kwietnia do końca czerwca b. r. za
ledwie 7.551000 złotych >, Gdyby wpłacanie * po
datków szic i nadal tan żółwim krokiem, jak w, 
drugim kwartale, to wkońcu niedobór wynosił
by ponad 60 miljonów złotych, do tego zaś mini
ster nie może dopuścić, gdyż uważa za swój obo(- 
wiązek ściągn ęcie te; kwoty wstawionej w bud
żecie przez Sejm i Senat; zmuszą go też do Legol 
zamierzone podwyższenie plac urzędniczych.

Zmiany w catej pefnł.
_ Jak czasopisma ludowe podają, żniwa są W 

pełnym toku w Mełopolsce wschodniej i na W o  
łynm, a zaczynają się w  województwach pomoc
nych i w poznańskiem.

Stan zbiorów naogół nie najgorszy; żyto jest 
nieco gorsze, ponieważ pogoda w czasie kwitł- 
nienia żyta była bardzo niepomyślna i jak „Not- 
winy Ludowe" podają w okręgach’ nawiedzonych! 
klęskami żywiołowemi rolnicy zdołali przy pot* 
mocy kredytów Min. Rolnictwa obsiać pono
wnie zniszczone obszary zbożami późneipi, jak1 
gryka, .mięszunka i t. p. tak, że straty zostaną 
powetowane. ‘

Okopowizna (burak’ i ziemniaki) naogól do
bre. Co du wydajności w ziarnie danych’ jeszcze 
brak. M m .' rolni, jednak przewiduje te zbiory 
tegoroczne wypadną lepiej, niz w roku ubie
głym.

Byr.iisja Piastowego dyr. lwowskiego 
Banku Heinego,

W  wyniku rewizji, która ujawniła niewłaści
wą, sprzeczną z programem zwierzchnich wład< 
banków, ze statutem i z odpowiedniemi zarzą- 
dzjeniami, organów kierowniczych' centrali ban
ków, działalność lwowskiego oddziału państwo
wego Banku Rolnego w zakresu kredytów! 
Krótkoterminowycii, udzielanych tylko stronnik
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kom  ̂ „Piasta , ~osiai ’ ~a wieszony przez mini
stra reform rolnych" w .czynność: ich służbowych 
dyrektor tego oddziału p, J. Kański, który w dniu 
zawieszenia złożył prośbę ó dymisję. Przychyla
jąc się do tej Drosby, minister reform rolnych 
zwolnił p. Kańskiego z zajmowanego stanowi
ska i pełnienia obowiązków służbowych dyre
ktora oddziału z dnia 30 jjpca b. r Pełnienie 
obowiązków dyrektora oddziału zostało zlecone 
tymczasowo p. K. Chodorowskiemu. Szczegóło
wa inspekcja tego oddziału jest prowadzona 
w dalszym ciągu; Ponadto poczyniono niezbędne 
kroki celem zabezpieczenia prawidłowej dzia
łalności banfeu.^2" " .............

Są to jedne z ustatnich ,.kwiatków" z feOapu- 
darki społecznej stronników „Witosa“ .

S t a t u ia c i e  j u s i ^ u s s i o w e '  
C a .  K s . b i » k u o a  & afci^di*s"«5fego.

Ks Biskup Bunduiski otrzymał z Kościan od 
p. prezydenta Rzplitej następujący telegram: 

„W  dniu rocznicy 40-lecia święceń kapłań
skich i nadzwyczaj pożytecznej pracy dla odro
dzenia Polski, przesyłam Czcigodnemu Jubila
towi najserdeczniejsze, powinszowania"' i życze
nia dalszej owocnej pracy. /gnaty Mościcki

Pcnadto utrzymał ks, biskup Bandurski de
peszę od p. Michaliny Mościckiej, od ks. pryma
sa Polski Hlonda, od arcybiskupa Dubowskiego 
z Rzymu, od biskupa Rcppa, od biskupa Michał- 
kiewicza z Karolowych Warów.

vVYBC'CH POWSTANIA W  - POItTCJUAbJt
Z Lizbony nadeszły alarmujące wieści o pono- 
wnem wybucliu powstania. Armja i flota stoi 
niewzruszenie po stronie rządu. Władze areszto
wały 13 osób z niejakim Alfonsem Cosą na cze
le, który przychwycony przy rozlepianiu afiszy 
i rozrzucaniu ulotek wzywających do przewrotu 
i zmiany ustroju państwowego.

ZAMACH BOMBOWY W  LENINGRADZIE. 
Nadeszła tu wiadomość, że w Leningradzie nie
znani sprawcy dokonali zamachu bombowego na 
gmach, w  którym odbywały się obrady przed- 

, stmwcśeli partji komunistycznej. Skutkiem elts*

plozji 'podłożonej mmy poa gmach 'miało zgi
nąć- pod gruzami 100 bolszewików W • obecnej 
ch.wili niemożliwą jest i rzeczą przedostanie się 
do. Leningradu. Rząd sowietów stare się usilnie 
zatuszować tę wiadomość.

-Z powodzi zamachów, dokonanych na przy
wódców komunistycznych w Rosji specjalne 
wrażenie wywołał następujący fakt: Oto na uro
czystym obiedzie w klubie komunistycznym 
otruto 250 komunistów. ' -

STRASZNA KATASTROFA ŻYWiOŁOWA 
W  CHINACH. Odnośnie do strasznej katastrofy 
trzęsienia ziemi, w  której miało zginąć l.OOu 
ludwi, dowiadujemy się następujących szczegó- 
łów: ■- '

katastrofa, jak wiadomo, dotknęła prowincje 
Kansu 23 maja, a dopiero dzisiaj śwuat dowia
duje śię przez apostolskiego wikarego tamtej
szego Bududenbrocka o rozmiarach niebywałego 
nieszczęścia. ' ■ •- .................

Cztery duze miasta, ni. in. Iłsiang, Liangts- 
hau i - llulang, zostały zupełnie zburzone. "' -

W  Liangtchau zg nęło conajmniej 10.000 lu
dzi Msjonarze szacuje ogólną liczbę zabitych' 
na 190.000. Nędza pozostałych przy życiu jest nie 
do opisania. Ma się tu do czynienia z jedną 
z największych s katastrof żywiołowych w hi- 
storji. Wskutek wylewu rzeki Kuling 10 tysięcy 
ludzi ułonęio, 100.000 pozostaje bez dachu. — 
7 okrętów jest zatopionych, a zbiory zniszczone. 
Szkody, dotychczas stwierdzone, wynoszą 5 mi- 
loiiów dolarów. -  ‘

a Donoszą z Szanghaju, że przybył tam z Kan
tonu parowiec japoński. . na pokładzie którego 
znajdowało się około 1.000 żołnierzy północnej 
arrnji chińskiej, dotkniętych "dżumą. Pewną li
czbę żołnierzy, - którzy zmarli ( na - tę " chorobę 
wrzucono do rzeki, Władze, pragnąc unikać 
rozszerzenia się epidemji, . poleciły odszukać 
i wyciągnąć ciała zmarłych z rzeki. 19 trupów 
odnaleziono.

LITW A PROKLAMUJE ZAKOŃCZENIE 
STANAU WOJENNEGO Z : POLSKĄ? ' Z Rvgi 
donoszą: Łotewski dzienmk „Brihva Tevja‘Ń za
mieszcza z Kowna sensacyjną wiadomość, że 
rząd litewski ma zwrócić się do rządu polskie
go j do mocarstw zachodnich z notą, w której 
zakomunikuje o ustaniu stanu wojennego mię
dzy Litwą a Polską.

! KATASTROFALNE PRZERWANIE TAMY. 
Wediug doniesień, otrzymanych z Kalkuty na 
kanale, który zasila wodą okręg Ra rod a miała 
zostać przerwana tama, powodując śmierć 1.000 
opób Poiączena pomiędzy okręgiem Baroda 
a Bombajem mają być przerwane.
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Kio dotychczas łudził się, że „Piast : jest 
stronnictwem praworządnem, ten po przeczyta
niu następującej rezolucji w W i Losowym orga
nie „Piaście" straci reszto tej iluzii.

„Od maja, ub. royu mamy państwo ' bez 
ustroju prawnego.

Stan taki, niesłychanie szkodliwy, a gdyby 
potrwał dłużej, zabójczy dla państwa musi 
się czemprędaej skończyć. Ponieważ „Głos 
Piawcly", organ piłsudczyków, otwarcie głos 
s\ żc oni władzy dobrowolnie nie oddadzą, 
musi niebawem przyjść do koniliktu mięazy 
tym obozem, a obozem demokracji parlamen
tarnej w Polsce. (Czytaj: „Piastem" .Przyp. 
zecera). ■ ' -

Stanowisko P. S. L. „Piasta‘S  oKreśla do
kładnie artykuł 2,-gi programu, oraz rezolu
cja, uchwalona na Kongresie w Poznaniu, 
która brzmi:

Kongres uważa za najbliższe i naważmej- 
sze zadanie Stronnictwa i Klubu parlamen
tarnego, dalszą energiczną walkę.".
Po pierwsze autor tego artykułu wstępnego 

nie pamięta, że rządy Witosa zawsze i. stałe 
drwiły z prawa, że jedynym prawem ich było 
dobro partji, a raczej jej Leaderów Następnie, 
jak widzimy, zaczyna się wysuwać z poza węgła 
ta łapa po której Witos raz' dostał a ' oberwać 
może jeszcze po raz drugi; tem bardziej, że Pol
ska wieś ma ciość partyjnych walk, a chce nato
miast twórczej współpracy z obecnym rządem.

„Chłopski sztandar" w Nrze 31 pisze o więk
szości sejmowej, a więc o obecnej opozycji, do 
której i on sam należy:

^„Rozumiemy, że Sejm obecny jest chory, 
bo ma większość lichą morelnie lub wstecz
ną, bo ma w sobie większość przeciwną no
woczesnemu pojmowaniu interesów ludu, a 
nawet i Państwa, że ta większość nieudolną 
jest do praccy twórczej".
Przykład godny naśladowania, panowie opo

zycjoniści! Bijcie się w piersf za Putkiem!
Organ S. K. L. w  Warszawie: „Polska LuaO* 

wa" zauważa słusznie, że:
„Skończyły sie dobre czasy, kiedy jeden 

człowiek panujący uzdrawiał całe państwo. Dziś 
ciężar ten spada na głowę każdego obywatela. 
Nie od góry pójdzie poprawa, ale od dołu. 
Nij pirew trzeba uprawić giebę, aby niamO 
było dobx*e‘j;

~A tymczasem dzieje się wręcz .odwrotnie. — 
Gałą troskę o państwo zwalono na barki rządu 
j jego sżefa, a stronnictwa awanturują się miast 
wziąść na siebie wrdzięczną. T rolę uzdrowienia 
moralnego środowisk partyjnych, a przez nie 
społeczeństwa. Autor tego artykułu wysnuwa cie
kawe wnioski z refleksji na temat „Naprawy 
Rzeczypospolitej .

„Gdzie jednak jest ta praca mrówcza naa 
wyrobieniem obywateli, których .większość 
stanowią masy włościańskie,kto • jf  .urabia, 
kto kształci. Gzy Witos może, któ±y udaje 
chłopa, chodząc w butach i bez krawata. Czy 
ten jego strój ludowy to nie „przynęta" na 
„narybek", czy taki wódz, którego praca nad 
ludem to jedyne konszachty partyjne, targi 
i różne posunięcia polityczne, zdoła coś zrobić 
prawdziwie dobrego.

Gzy może Związek Ludowo Narodowy, 
niezdarnie chcący pogodzić program bogatych 
i program biednych? Gzy Chadecja może. 
podobna do Piasta i centrowa i praw., owa 
jednocześnie, której praca do gabinetów się 
już ogranicza i która wzdycha ostatnio do 
połączenia się z Piastem. Czy Wyzwolenie, 
czy Stronnictwo Chłopskie, niosące żagiew 
płonącą na wieś? Nie. Żadne z nich nie jest' 
zdrowe, powiedzmy to "jasno. One wszystkie 
były dobre dla czasów przeszłych. Dziś żadne 
i  nich nie ma prawa do bytu. Dziś nowi lu
dzie pokolenie młode, winno stanąć do ma
cy i tylko ; Boże broń nie wzorować się 
na większości starych wyjadaczów partyj
nych,. a w swej pracy nad ludem więcej da
wać nauki aniżeli polityki"
Myślom takim i słowom możemy tylKO 

przyklasnąć. -  - Es.
Bi

O p i n i a  w s i  o  „ P i a i d s " '
3

Wyczytałem w Nrzie 198 „Głosu Narodu*, A 
więc w gazecie chrześcijańskiej, dziwny artykuł 
i ogromni? niesmaczny, skierowany przleoiwko! 
„Ludowi Katolickiemu" „Głos Narodu" oburza 
się tam o to, że „Lud Katolicki" potępia bratanie 
się bez zastrzeżeń chrześcijańskiej demokracji' 
z „Piasteni®, Dla nas, stojących na dole, walka 
dwóch redakcji dzienników chrześcijańskich ze 
"obą nie jest tylko przedmiotem zaLa.wnego wi-
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aowiska. I my mam,, o itm  owoj „ąa i rńożc 
tramiejszy, bo wprust z życia i obserwacji wzię
ty. Przy tom .ae chodzi mi o obronę redakcji 
„Ludu Katolickiego", bo ta obronić się potrafi, 
jeżeli • wogóle zechce dalej tak niesmaczna pro
wadzić dyskusję. Mnie chodzi o rzecz samą

Otóż nam tu na dole pokumanie się chrześci
jańskiej demokracji z „Piastem" jest wprost 
niezrozumałem. „Glos Narodu" twierdzi, że 
„Piast" przeszedł pomyślną ewolucję. Zgadzamy 
się na to wszyscy, bo to fakt niezaprzeczony. — 
Aie czy ta ewolucja tak daleko zaszła, żeby dzien
nik chrze-ścijański mógł polecić naszemu liidowi 
popieranie tego stronnictwa i cieszyć się z jego 
rozwoju? Gzy chrześcijańskiej demokracji nie 
jest wiadomem, że dzisiejsi posłowie ż  „Piasta" 
ani w połowie nie są w przekonaniach katolika
mi? A  chyba najpiękniejszy program nie zastą
pi człowieka. Nie nienawiść więc żadna do 
„Piasta", jak również „Głos Narodu", powodnje 
nami, ale bezstronne ńa rzecz zapatrywanie. — 
Zapewne — mieliby socjaliści albo wyzwoleńcy 
opanować wieś, lepiej niech panują piastowcy. — 
■Rozbudzenia jednak zdrowej myśli politycznej 
w  naszym ludzie po „Piaście" trudno się spo
dziewać.

Nadto dziemuik krakowski okazuje zupełną 
nieznajomość dzisiejszycn nastrojów naszej wsi, 
jeżeli twierdzi, że ,,P'ast“ obecnie „może liczyć 
na poparcie katołickej ludności wsi“ . Chyba tam, 
gazie jeszcze szachr&jstw piastowców ludzie nie 
zrają Powiat ropczycki należał do ostatka do 
najsilniejszych placó\cek tego stronnictwa w ca
łej Polsce. Przy ostatnich wyborach nie można 
było odezwać się u nas na wsi przeciwko V\ ito- 
Sowi i jego polityce. Dziś jego właśni wyborcy 
wstydzą się wprost tego, że kiedykolwiek uwiel
biali Witosa. Tak! szanowany a niefortunny au
torze artykułu „Głosu Narodu" o możliwem po
wodzeniu „Piasta" na wsi. Nigdy tak bardzo, 
jak obecnie, nie zbankrutował „Piast" w  opinji 
naszej wsi.

Twierdzi nareszcie „Głos Narodu , że stron
nictwa katolicko-ludowe stoi tylko poparciem 
księży. A  wasz"., Głos Narodu" kto czyta i popie
ra jeżeli nie księża? Gzy moglibyście istnieć bez 
poparcia księży? Chcecie powiedzieć, że nie ma
my ludzi? A wy ich macie poddostatkiem9 Jeżeli 
tak, jeżeli jesteście tak silni, jak się chełpicie, 
dlaczego nie idziecie na wieś do robotnika wiej
skiego? Socjaliści na gwałt przed nadchodzące- 
mi wyborami organizują robotnika folwarczne
go, a was niema wcale.

Tak jest! I wy i my nie mamy ludzi na tyle, 
ile nam do pracy potrzeba. Wielka walka nas 
ożywia! Ńa zasadach Chrystusowych chcieliby 
śmy prowadzić politykę naszego narodu. Brak1 
nam jednak ludzi do pracy, U na^ katolicy ogra
niczają przeważnie swoją religijność Jo praktyk 
religijnycł O czyn z wiary, o czyn dla ;asad 
wyznawanych tak trudno. Jesteście jednak pt-

’ nowie demokraci cnrześcijańscj w blęoait, jeżeli 
sądzicie, że przy pomocy „Piasta" odrodzicie ży« 
cie polityczne naszego narodu

» Katolicko -ludo wy z Brzozówki.
Pi *ypise!c Red
List ten zamieszczamy, jako ilustracjo nastro

jów na wsi zauważając, że nie uważamy go za 
dalszy ciąg dyskusji z „Głosem Narodu", który 
w ostatnim o nas artykule przyznai, że koncep
cję połączenie się z „Piastem" uważa za orzed- 
wczesną. Wobec tego dyskusję na ten temat za
mykamy. " ,

Notui/ Sącz. ;

Wspaniała Manifestacja f a f i M ic l i  Slow,
w Nowym Sączu.

Dnia ^6 czerwca lyż7 roku byl Nowy Sącz 
świadkiem olbrzymiej manifestacji kat. Stow. 
Młodz. Polsk. z okręgu Nowy Sącz. Zeszła się 
mioazież, jako orły podniebne na Zlot, który do
bitnie i trwale pokazał przyjaciołom i wrogom 
Stow. z Sącza i okolicy siłę organizacyjną i du
cha Stow. Mloaz. Polskiej.

Punktualnie o godzinie 9 ruszył nieprzejrza
ny okiem pochód do kościoła parafjainego na 
nabożeństwo ’ ,

Pochód otwierał oddział rowerzystów, na 
pięknie ubranych ■ rowerach, w bardzo dużej 
liczbie. Następnie dumnie postępowała konna 
banderja druhów z Januszowej, Świniarska, Po
degrodzia, Litacza i Jazowska, w swych nrze- 
pięknych narodowych strojach, która liczbą i 
wyglądem zaimponowała miastu. Następnie 3 
górali niosło olbrzymi ślezny wieniec ze świe
żych kwiatów. Następnie właściwy pochód pro- 
wauzi sekr, okręg. Z. Jeż w asyście górali ze 
Szczawnicy i Kamienicy. Za nimi idzie bardzo 
silna orkiestra I gimnazjum, sztandar Stowarzy
szeń — Nowy Sącz, komendant pochodu druh’ 
Golik z Marcinkowicza, za nim idą pod wodzą 
swych prezesów z niezwykle dziarską miną 
w  dużej liczbie druhowie górale, wszyscy w na
rodowych góralskich strojach, ze sztandarami, 
trarsporentami Na ’ widok dziarskich dr uhów 
słychać okrzyki radości, niech żyją, patrzcie idzie 
katolicka młodzież i łzy wzruszenia stają w 
oczach niejednego.

i Za górami ulzie Dąbrówka Polska, wszyscy 
w czapkach związkowych — idą karmę, zdobyli 
sobie uznanie wszystkich, za niemi 'druhowie 
z Jazowska, z muzyką, wszyscy w czapkach’, 
przeszło 60-ciu, z chorągiewkami o barwach pol
skich i papieskich. Za nimi muzyka z Ujanowic 
i przeszło jeszcze 1.00C druhów a całego okręgu 
is 10 sztandarami i 20 transparentami. Z braku 
miejsca nie sposób jest umieścić te Stowarzysz©- 
ńia, które Wzięły udziiał w  Zlocie. Przybyli na
wet druhowie z obcych’ powiatów: z Dobrej, Uja- 
npwtc, Męciny, Pisarzowej, Kajiijjy, Przyazowej,
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,Gorlic, Sioikuwej białej, W jznej, uoczn?, oprocz 
i3go na ieszło kilka gratulacyjnych telegramów, 
mmdzy niemi jeden z Wilna.

Calj, pochód udał się do kościoła parafialne
go, gdzie uroczystą pontyfikolną mszę świętą — 
odprawił ks. proLoszcz R. Mazur, prezes Rady 
okręgowej, w asyście patrona ks. A. Niwy i k s ., 
.Wójcika z Nowego Sącza.

Piękne kazanie wygłosił ks. ar a. Ciermak. 
Podczas mszy św śpiewał chór gimnazjalny p 
prof. Bugajskiego. Po skończonej mszy św. i od
śpiewaniu „Boże coś Polskę" i „My chcemy Bo
ga", ustawił się cały pochód gotując się do dal
szej drogi.

Wśród szpalerów ludności Nowego Sącza i 
wsi z powiatu, wśród okrzyków radości ze stro
ny społeczeństwa sądeckiego, udali się wszyscy 
druhowie, jakby w marszu tryumfalnym ulicą 
Jagiellońską Mickiewicza i Długosza na wiec 
Młodzieży.

Po drodze odbyli defiladę przed władzami du- 
. cbownemi, świeckiemi i wojskowemi. Zaś w par
ka miejskim został złożony wieniec na płycie 

- „Nieznanego żołnierza", gazu przemawiał se
kretarz generalny ks. A. Rogoż. Po odśpiew aniu 
pieśni: „Nie rzucim ziemi", cały pochód udał się 
na sejmik Młodzieży, który- odbył się na wolnym 

• powietrzu - na placu Słowackiego, kolo kapli
cy <zkoinej. Sejmik zaszczyciły swoją obecnością 
władze św:eckie: i duchowne, tłumy publiczno
ści z miasta i wsi, nawet z odległych stion Tyl
manowej Piożnowa, Tęgoborzy i innych.

Zagaił wiec p. dyrektor I gimnazjum M. Pel
czar, witając ty podniosłych słowach Zlot Sto
warzyszenia Młodzieży. Zarazem _ zaprosił na 
przewodniczącego Zlotu dra Romana Sichrawę, 

-koimsarza rządowego, a na sekretarza p. naczel
nika stacji z Pisarzowej. Zlot następnie witali: 
imieniem miasta p. dr Roman Sichrawa imie
niem obywatełsfw-a, p. A. Jankiewicz, im Rady 
szkolnej, p. ;nspektor Waszczak. im. Skarbu, p. 

.radca Mika, im. T. S. L., p prof. Markiewicz, 
im. Harcerstwa p. prof. Pawłowski, im. Sodalicji 
akademickiej z Krakowa p. Golik, słuchacz filo- 
fcofji. Następnie wysiano dwie depesze hołdow
nicze: do p. Prezydenta Polski i Najprz. Ks. Bi
skup^ Wałęgi.

Zasadniczy referat wygłosił z mównicy ks. Z. 
Rogoż z Tarnowa, I. sekretarz okręg. — Zdzi
sław Jeż, ten ostatni dziękując duchowieństwu, 
nauczycielstwu, obywatelstw'u z Nowego Sącza, 
Radom gminnym, ojcom i matkom za okazywa
ną pomoc Stowarzyszeniom Młodzieży Polskiej, 
szczególniej dziękował swoim kochanym druhom 
z okręgu i druhom gościom, to też schodzącemu 
z mównicy swemu powiatowemu dowódcy, urzą- 
dzla młodzież gorącą owację.

Po uchwamnlu rezolucji Zlot zestal rozwią
zany.

Okręgowy searetarjat tą drogą składa po
dziękowanie tym wszyćtkim, którzy dopomogli

Sli.

do urządzenia i uśwtdtijibft• a. Zlotu, a to Prztw. 
Ks. Patronom, Nauczycielstwu, Właazom z No
wego Sącza, Gospodarzom z paraiji Nowego Są
cza i powiatu, Muzyce z Ujanowic, która swoją 
piękną grą wielce przyczyniła się do uświetnie
nia Zlotu M. P.. Prof. Bugajskiemu, Ks. Dr. 
CiermaKOwi, praedewszystkiem Kochanym Dru
hom, którzy w liczbie około 2.00'J na Zlot licznie 
pizybyli. Okazaliście Druhowie, że coś znaczymy 
Przyjaciele się cieszą z Waszego wzrostu mas, 
wrogowie zgrzytają zębami Dalej pracujcie 
w imię Beże i wszędzie z Bogiem, a doczekamy 
się Młodzi lepszej świetlanej przysziości j

W  myśl uchwalonej rezolucji wzywa siv po
zaszkolną młodzież do Stow, Młodzieży Polska, 
Staisi Katolicy Polacy, pomagajcie wszędzie na
szej pracy, popierajcie Katolickie Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej. Zdzisiów Jeż,

Okręg. sekr. Stow. Młoazdeży Polskiej.

l i i i ; utWdfly a  J. V. t u m  W t o
w a prawie „Kniuilu Zy blikieurlcza“ w  związkuf
z niedawną . korespondencją dra Matakwwicza.

Racz panie Senatorze patrzeć na, Kanał Zy« 
blikiewioza nie grożnemi okulaiami zobowiązań 
z czasów austrjackich, jakie strony interesowane 
złożyły przy kopaniu tego kanału, lecz okaż się 
obywatelem polskim, życzliwym luamości tej 
okolicy, p^zez którą kanał przechodai

Tych już niema, którzy złożyli zobowiązania 
odnośnie do konserwacji kanału. Traeba z 
wdzięcznością przjznać ówczesnym obszarni- 
jfom Powiśla Dąbrowskiego, że to om doprowa
dzili do stworzenia tego kanału. Teraz pozostały 
tylko nieliczne resztki tegoż obywatelstwa, tak
że dychającego na bardzo uszczuplonych obcza- 
rach. Kanał przechodzi obecnie wśród pól mało
rolnych włościan, którzy w czasie wojny j po 
wojnie ’ kupili po kawałku pola z obszarów 
dworskich. Tych nowych właścicieli chyba nie 
krępują . zobowiązania obszarników, o których’ 
nawet nie wiedzieli — zresztą, mówmy otwarcie, 
nie stać ich na konserwację kanału. Nadto sam 
kanał nie jest takim,' jakim był pierwotni©. Zy- 
słał on z biegiem lat liczne rozgałęzienia, wyko
nane przed wojną, nie kosztem ludności okolicy, 
lecz funduszami krajowemi.

Powiesz zapewne - WPame Senatorze,' iż lu
dność powinna zawiązać „Spółkę Konserwacji 
Kanału" i składać osobne datki na ten cel. W  te- 
Orji ładnie wygląda takie powiedzenie, lecz w  

i czyn nie da się ono wprowadzić. Ten i ów bezi- 
pośredni sąsiad kanału, mający najniższe, zaie- 
wne poła, przystąpiłby do spółki, ale właściciele 
vTyższych i dalszych pól nie dadet się wciągnąć 
do współdziałania. Wszak wiess Panie Senato
rze, jak to truano przeprowadzić nanai przez 
pola drobnych, biednych rolników — zacznijae

,,LUP KATULuOjf f
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m mówić u konserwacji, a an; s-ię spostrzeżesz, 
kiedy się słuchacze ulotnią.

To też kanał Zyblikiewiczs przedstawia się 
w  tym roku okropnie. Sekcja konserwacji upo
rządkowała na wiosnę niektóre jego odnogi 
i w ten sposób wprowadziła do samego kanału 
dużo wody i przeróżnego gnoju — i na tem ko
niec. Pierwotny kanał zarósł wodorostami i za
mulił sję tak, że woda wcale nie odpływa do 
Wisły. Skutkiem tego dużo pól sąsiednich i łąk 
stało pod wodą, a plony oczywiście zmarniały. 
Obecnie wody nieco ubyło skutkiem parowania 
ale zostało jeszcze dużo bagien, Które może ni
gdy nie wyschną, np wr Bolesławiu ua t. zw. 
„W isce‘\ a  te bagna zieją teraz tak ohyclnemi 
wyziewami, że niedługo czekać, a wybuhcnie na 
Powiślu tutejszem jaka epidemja.

Ludność wspomina z żalem przedwojenne 
czasy, kiedyto inżynierowie meljoracyjni krzą
tali się w tych stronach i tłumaczyli ludziom 
korzyści z kopania kanałów i z drenowania, za
chęcali d*S meljoracyj i potrafili wyszukać fun
dusze na te roboty. Teraz iich dzieła i plany idą 
w  niwec^. Nietylko nie robi ' się nic nowego, 
cnoć mnostwo gruntów nizinnjch wola o ro
botę, ale i przedwojenne, kosztowne meljoracje 
skutkiem zaniedbania marnieją. Wn^t pewnie 
przj kanale Zyblikiewicza bedą przeważnie ba
gna, zamiast urodzajnych pól

Zmiłujże się tedy WPanie Senatorze i porusz 
ię sprawę, gdzie należy. Tyle tysięcy bezrobot
nych pierz* zadarmo pieniądze, Każcież im ro
bić prace melioracyjne. H$tf

' Czyż nie wstyd, że ludność wciąż jeszcze na
rzeka na rząd Polski: „Bieda w kraju, bo mema 
gospodarza?!"

Pomóżcież, Panowie u góry, rolnikom w mel
ioracjach gruntowych — inaczej rolnicy mimo 
ciężkiej pracy co rok będą biedn ejsi, chleba 
w naszym kraju rolniczym coraz częściej będzie 
brakować, a w następstwie Skarb państwa nie- 
tylko się z długów nie wydobędzie, lecz zabagni 
Się, nie daj Boże,- tak rozpaczliwie, jak w tym 
roku „Kanał Zyblikiewicza".

Jeden z proboszczów z Powiślu Dąbr.
Kamionka Wielka,

iiiiis \m\ iiJdh  p h  s w .
Parę zaledwie godzin upłynęło, jak po raz 

Ostatni spoglądaliśmy z okien pędzącego pocią
gu na białe, lśniące skąpane w słonecznej po
wodzi mury tuchowskiego klasztoru • Byliśmy; 
w klasztorze. Po co? Na rekolekcjach pomatu- 
rycznych. Rekolekcje już przeszły, ale my jeszcze 
niemi żyjemy. — Do głowy ciśnie mi się rói 
wspomnień — chwyta pióro ii piszę. Chciałbym 
IWam coś powiedzieć, jak to było. Może posłu
chacie. - , '

W  poniedziałek ,vd rana wędrowały ocl stacji 
kolejowej w  Tuchowie grupki młodzieńców.

L  u im  stów na rekolekcje dc kla»ztoi u. Prze*- 
gościnnie otwartą bramę wpływała młodzież 
witana serdecznie przez tych ludzi w czarnych 
habitach, z  tą, zawsze tak miłą pogodna, uśmie
chniętą twarzą. Napełniło się to ciche ustronie 
młodzieżą wrzawą a i klasztor sam znał się cie 
szyć. Biały, zanużony w złotym blasku, radosny 
ocłLrzmitwał wesołej gromadce, łamiąc ' swe 
zwykłe „silem-ium". jPewme miał na to dyspen- 
zę). — Zbliżał się wieczór, słońce zaszło za gó
ry i wrzawa w klasztorze ucichła. Miało się za
cząć trzydniowe milczenie. Było już ciemno. — 
Sprowadzono nas mniszemi przejściami wprost 
do kościoła W  kościele było cicho, drzwi poza
mykane tj— byliśmy tylko my w kościele i ka- 

, płan-zakennik Twarze niedawno takie rozrado
wane. nagle spoważniały. Patrzyliśmy w oitarz. 
W  kościele cisza, noc, tylko ołtarz goreje setką 
lampek świecących, ' jakby oczka wwiercone 

• w czarną, świecącą gdzieniegdzie zioceniami 
ścianę ołtarza. Z cudownego obrazu podnosi się 
zasłona. Twarze ożywiają się, patrzą... — Czy 
czujecie taką chwilę? — Czy wiecie, jak wtedy 
biją serca? — Zabłysła korona lampek, a przez 
blady mglisty weion światła. wychyliła się 
twarz Najświętszej F-ą-nienki i maleńkiego Jezu
sa. — Odezwały się organy i zabrzmiała pieśń 
Święty, Święty, Święty..

Po nabożeństwie wróciliśmy już, jakby inni. 
Na drag, dzień odbywaliśmy reKolekcje, już 
w osobnej dla nas przeznaczonej kaplicy, słu 
chając nauk i uczestnicząc w nabożeństwach.

I Jeszcze teraz zdaje mi się, że , tam jestem, 
w tej samej słonecznej kaplicy — w oczach 
staje mi jeden obraz-. Byliśmy już po spowiedzią 
było wieczorne nabożeństwo. Czuję tę chwilę — 
widzę Przez oKna leją się potoki światła z za
chodzącego słońca, złociste promienie biegają po 
rozgorączkowanych, rozmodlonych twarzach', 
łamią się, rozpryskują, otaczając je aureolą bla
sków. Oczy klęczących młodzieńców wpatrzone 
w jeden punkt. Monstrancja gorzeje w ręK.ach 
kapłana, jak złoty ogień, siejąc tysiączne blaski 
a w środku bieli się skromny opłatek Euchary
styczny Jezus. Błogosławi nam —  czujemy, jak 
płyną stamtąd niewidzialne promienie Jego ogni
stej miłości- wwiercają się w setke serc, wią
żąc jakby złotemi nićmi, po których każcie ude
rzenie młodych, czystych serc przesyła fale wrza- 
jemnej miłości i uwielbienia. — Na drugi dzień 
rano tego samego Jezus-a Eucharystycznego 
przyjęliśmy do naszych serc z rąk apostolskiego 
następcy, biskupa.

Przeszły trzy dni, minęły jak jedna chwila 
i niedawno witani, żegnaliśmy się z tymi ludźmi 
którzy przyjęli nas, dali nam wszystko, oddali 
nam kaplicę, mieszkania, refektarz, stajali się o 
'nas, a wszystko zć .. Bóg zapłać. Czy jednak 

i 'dziwić Się? Nije. Bo to inni ludzie, inny świat. 
Tu rządzi miłość miłość w  czynie, tu była "świa
domość tege, że młodym tym ludziom czeg<ś
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poirzeca a ■ duo^ę •* życia,** trzeDa przewodniej 
gwiazdv. ir>r.a. dla wielu nitaj siluiej rozbłysła 
a mejeauemu może dopiero Zaświeciła,. Kazano 
nam z Bogiem isć w  wir życia. Pójdziemy z Bo
gi jm, nowe torując sobie ścieżki i nowe two- 
k^^c życię, mnt. lepsze, nie takie jak stare...

Skończyłem wspomnienia refleksją, a  jeśli 
ni tu wolno podziękować, to *kłauam publiczne 

podzięk-, wanie z  całego seita Najprzewiełebniej- 
r-emu Ks Biskupowi za osobiste, arc/pasler- 
skie, nam udzielone b-.ogosiawieństwo t i za 
wskazówki na drogę życia, przewielebnemu O.

Rocznica
W  dnia, w  którym pewna część naszego spo

łeczeństwa oochodA rocznicę „czynu legionowe
go i ksiązkujo na jego racnunek ni mniej ni 
Więcej tylko „Zmartwychwstanie Polski", musi
my i my p< sprawiedliwości rozpatrzyć i ocenić 
ten czyn jasc tak. O iie j.dn i wśród naszego 
społeczeństwa uważają czyn legjonowy za arcy
dzieło wysiłku narodu podjęte planowo i mające 
na :elu stworzenie Armji Polskiej, o tyle znovVu 
wodzimy, że niektóre stronnictwa prawicowe, a 
zvnaszcza . wiązek Ludowo*-Narodowy uważają 
tworzenie legionów w roku 191 i za absurd, za 
krok sprawie polskiej wielce szkodliwy i w wy
sokim stopniu niepolityczny. Jeżeli przypatrzy
my się bliżej istocie rzeczy, to zobaczymy, że tak' 
jedni, jak i drudzy nie mają racji. W eźmy naj- 
samprzód pod rozwagę pogląd Związkuc Ludowo- 
Narodowego na sprawę, który twierdzi, że legjo- 
nów po stronie mocarstw centralnych nie nale
żało tworzyć i że wszyscy obywatele powinni 
byli tylko służyć w  szeregach armij zaborczych.

W t e m  miejscu stwierdzić muszę, że jalc 
z enuncjacyj wydanych z początkiem sierpnia 
1914 do Narodu Polskiego, a podpisanych i przez 
Związek Ludowo-Narodowy (ówczesną „Narodo
wą Demokrację") wynika, że i Endecja była 
telania, że polskie formacje wojskowo-ochotnicze 
należy tworzyć, a artykuły w endeckich pismach’ 
podkreślał: z naciskiem, że „tylko czyny będą 
brane w rachubę '. Sekcja Wschodnia Centralne
go Komitetu Narodowego postanowiła organem - 
wać legjon W schodni", a to z'drużyn: SokoLch1, 
Bartszowych i z drużyn Strzeleckich. Od samego 
początku były widoczne tarcia; niepodobał mi się 
Wówczas zbyt optymistyczny pogląd na sprawę, 
i na ogół odnosiło się wrażenie, ,że to ludzie zje
chali się na jaki zlot,* a temu si^ dziwić nie nale
ży, gdyż wówczas w  całej Europie środkowe! i 
Zachodniej b /ło  zaledwie kilkunastu generałów, 
-którzy byli na wojnie; reszta zaś znała wojnę 
■3 ’ ko z historji, z gazet i  kina.

Stanowisko mocarstw centralnych byló lem 
trudjJęjszę. ponieważ Rpoja i Serbją. miały arm.e

RektoiW i Za takie ^daczne, goś i.nne przyjęcie,
. O. Rekollektantowi ze tę błogosławione karm 

dla naszej duszy, wszystkim innym Ojcom za 
trudy dia nas poniesione, Braciom zakonnym za 
pracę a wszystkim wogóle za serce, które tu tak 

■ było widać wszędzie, na każdem kroku 
i Jeśli nie powinienem może według Was. Ko
chani Ojcowie dziękować za trudy, które W y 
nazwiecie przyjemnością, boście zakonnicy i po
święcenie u Was jest radością — wybaczcie. — 
Spełniłem potrzebę serca.

san szewczyk.

1 ■

legjonowa.
obeznane z najnowszemi zasadami wojen nowo
czesnych (Rosja po wojnie rosyjsko-japońskiej w 
roku 1904-5, a Serbja po wojnie bałkańskiej w 
roku 1912-13. Dlatego też na boisku w Sokole 
Macierzy we Lv-owie wskazałem na to napom
niałem drużyniaków, że nie nale/y się nadmier
nie entuzjazmować wypadkami, ale ze spokojem 
brać brać wszystko. W  sprawie formowania le- 
gąonów w jednym tylko wypadku musi się uznać 
orjentaeję endeków za dobrą, a tc tą, że endecy 
sprzeciwiali się zasadniczo temu, ażeby po 
wstające legjony miaiy zostać wcielone do land- 
szturmu austriackiego, a dążyli do tego, ażeuy 
one formowane zostały kosztem Skarbu Naro
dowego. To była bardzo dobra i bardzo trafna 
orjentacja Jeżeli Dovdem tworzy się formacje 
ochotniezp o charakterze narodowym, to pot- 
winne nyć one tylko kosztem narodu formowa
ne i utrzymywane, a to celem salwowania, że się 
tak wyrażę prestiże narodowego.TO ile pod 
względem taktycznym formacje legjonowe mu
siały bezwzględnie podlegać armiom mocarstw 
centralnych i spółdziałać z nimi, o tyle pod 
względem wojskowo-administracyjnym powin- 
ne były być jeżeli nie zupełnie, to o ile możności 
w największej mierze uniezależnione. Lecz kie
dy po zajęciu Lwowa • przez Rosjan Endecy 
przekonali się o tem, że Moskali nie tylKo nie da 
się tak łatwo, jak to sonie tłumaczono "zdmuch
nąć z powierzchni, ale nawet oni mogą się zdo
być na silną ofenzywę .w  kierunku Małopolski 
wówczas dopiero oni przeorientowali się na dobre 
i zaczęli doradzać, że Legjony należy tworzyć.do
piero po odzyskaniu niepodległości W  Mszan ii o 
Dolnej i w Rabce nastąpiło rozwiązanie Legjo- 
nu Wschodniego. Pewna część pod gen. Józefem 
Hallerem została wierna idei Legionowej i rrze- 
s»a do Legjonu zach., obok I Brygady Piłsud
skiego, jako II Brygada Karpacka. Obawy wielu 
Endeków przed „zaustrjaczeniem się" polskich! 
formacyj leg. onowych nie ziściły się wcale, gdyż 
po pokoju brzeskim cała II Brygada z Hallerem 
na czele opuściła ostentacyjnie szeregi mocarstw 
centralnych.
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Zaznaczyć muszę, że ialez,ałe«i do tych, któ
rym polityczne rady Endeków dawane w sierp
niu 1914 roku nie trafiały do przekonania, a ta 
z następujących pcwodów:

' a] ponieważ uważaliśmy skupianie Foianow 
\y formacjach ochotniczych naw et" po stronie 
Austrji za bardziej wskazane, aniżeli rozprósze
nie żołnierzy Polaków po najrozmrjiszych for
macjach austrjacko-węgierskiej armji; L

b) ponieważ formowanie Legjonów uważali
śmy za wojskowo-organizacyjną konieczność ze 
względu na mającą się w przyszłości formować 
armję Polską; te formacje wojskowe miały stać 
się spoidłem łączącem pułki polskie z byłych 
armij zaborczych; to spojenie tych pułków mia
ło być przygotowane przez stworzenie projektów 
ustaw i przepisów. ~ .

Jeszcze dnia 3 sierpnia 1914 roku przedstawi
łem mój pogląd na sprawę tak hr. Skarbkowi, 
jak i „drużyniakom" zebranym na boisku So- 
koła-Macierzy we Lwowie, komentując im przy
szłe zadanie Legjonów, jako duchowego spoidła 
mającego za zadanie .złączenie pułków rdzennie 
polskich z byłych armij zaborczych w ten spo
sób, że się oficerom cbcej narodowości da dymi
sję, stanowiska poobsadze się oficerami polskiej 
narodowości, a na sarn początek da się oddzia
łom z tych różnorodnych armij jednolite projek
ty ustaw i przepisów normującycn zasadnicze 
kwest je pod kątem widzenia armji i państwowo
ści polskiej. Ażeby mój pogląd na sposób orga
nizowania przyszłej armji Polskiej uczynić zro
zumiałym i dla szerszych mas „drużyniaków",

KARCZMA.
— Pochylił się nad nią nisko, niziutko; przy

tknął swoją twarz do tej drobnej, prawie jeszcze 
dziewczęcej twarzyezk: kobiety, po której spły
wała długa nitka krwi.

— Nie udawaj — wymówił powoli, z obawą, 
bez przekonania.

W  okiopnym szarpiącym go niepokoju objął 
ją wpół i podniósł. Zwisnęła mu na ręku bez
władnie i ciężko, jak wór mąki.

— Ludzie, rety! Ratujcie! — wrzasnął. — Za ■ 
biłek ją! O rety! Nie mógł cłalej krzyczeć. Łzy 
i boleść chwyciły za gardziel i ściskały mocna.

W  jednej chwili sitanęla mu w oczach karcz
ma i czerwona, błyszcząca potem, iw ar z karcz
marza.

Zabrzmiały mu znowu w uszach dawno już 
zapomniane Hanczyne słowa: „Zwoźcie drzewo,
zwoźcie..."
Opuścił trupa na podłogę i za< isnął p^ęście.

— Ńie daruję! Budowałek ją, zwoziłem płazy. 
Eanka! Hanka! — jęczał rozpaczliwie.

Wydało mu się w  martwym kiiężycowym 
blasku, że Hanka drgnęła. Rzucił się na klęczki; 
ale baba jego miłowana leżała martwa, bez d!u-

przedśWwiłem im sprawę w ten sposou; biorąc 
ako przykład dziedzinę komunikacji i organr> 

zowania ruchu kolejowego. Jeżeli się mówi, ze 
ktoś organizuje sieć kolejową, to inaczej on za- 
bieizc się do roboty, jeżeli musi wszystko robić 
od początku, zakładać trasy i wszystko budować 

-nowe od nasypów kolejowych zacząwszy, p na 
fabrykach parowozów i wagonów skończy wsz-y, 
inaczej znowu postępuje się jeżeli wszystno jest 
wybudowane, gdyż w tym wypadku, ażeby uru
chomić kolej potrzebuje się tylko dać nowych dy
rektorów, urzędników, ' konduktorów, meszyni- 
stów i t. d. wydać im polski -egulamin ruchu 
i polskie przepisy i Kolej będzie uruchomiona.

I jak się pokazało przypadło Legjonom rze 
ozywiście szczytne zadanie złączenia wojsk z pod 
trzech zaborów. '

Jak się pokazało później Legjony wypełniły 
zadanie to tylko częściowo. Nikt w Polsce nie 
może zrozumieć tego, dlaczego uważane jest 

‘ współpracowanie p ' Piłsudskiego z Hallerem zć 
rzecz niemożliwą. 1 z pewnością ogromna część 
bmci legjonowej powitałaby ' taką ■ współpracę 
z entuzjazmem; sprzeciwili by się jej jedynie le
gioniści żydowskiego pochodzenia, jak dr Lie- 
bermann i dr Krzcmieński (Frydman recte Karp).

'  W yjmę tu jeden wyjątek z mego artykułu 
zamieszczonego w Nr. 21 z b. r. "„Ludu Katoli
ckiego w artykule p. t. „Nad mogiłą ofiar prze
wrotu majowego", w  którym napisałem co na
stępuje.

’ Na podstawie dowodowego ma te” jut u usta
liłem, że taka podziemna wałka (przez wyż

szy, zabitć jego własną pijacką ręką.
IW izbie zapłakało przez sen dziecko.
Rozpacz W awizkowa podwoiła się. R”z.yk 

dziecka rozerwał mu serce szponami; boł zaś 
zmienił się w  okrutną zawiść.

Wpadł do izby i wyjął z pod „blachy" płonąca 
jasno „sajtę"... , 5 -

Skręcił ku rzece. Cicho było. Wieś spała. — 
Zmiarkował Wawrzek po chwili, że karczma nie
daleko.

Chyłkiem więc na przełaj skręcił przez 
bruzdy wąskich zagonów, ku clrodz?

Rozdmuchiwany wiatrem płomień piekł go 
w rękę, ale on nie czuł bolu.

W karczmie świeciło się jeszcze 
‘ Bawili się w mej spóźnieni goście.
| — Spalę cię, spaię — szeptał wkładając głow

nię w szpa”ę szerokich płazóv7. :
— A ty co, psie mięso jeano!
Czyjeś ręce chwyciły go za bary. Ktoś n:m 

szarpnął, ktoś wyrwał ze szczeliny płonące po
lano i cisnął niem o murawę; _ az posypały się 
złote i czerwone iskry.

, — Bywaj! — He-j! — Wartko!
Dziesiątki rąi szarpnęły nirn. W awrakowl by

ło już wszystko jeana Kameę
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.wymienionych', zapcc^ątkow an<* została po 
powrocie p. Piłsudskiego z Magdeburga 
zmierzała do uniemożliwienia p. Piłsuds.Je- 
iiiu współpracy z *nn/iiai generałami z facno- 
Wem wylształcemem, a to w tym celu, aże
by ci „dzieiaczo." mogli nami jak najrychlej 
zająć najwyższe stanowiska w  wojsku.

Zadanie więc, jakie miały Legjony do roz
wiązania nie jest jeszcze wykonane. Legioniści 
powinm się zorganizować solidnie i wykluczyć 
Wszelkie intrygi ae swego środowiska

Pamięć poległych powinna im ten obowiązek 
przed oczy przedstawić.

Nikt szczerzej nie przedstawił ideowych le- 
nistów, jak Kornel Makuszyński, w  swoim 
,wierszu: ,

Nie wiem nic uięcej, nie jestem statystą 
Na poatycznej nie znam się alchemji,
\Ani. serc mową, nie zWoazę perlistą.
To wiem, że byli to synowie ziemi 
Co mieli jedną polską duszę czystą 

s 1 tę szli Polsce ofiarować niemi,
✓ Bez slow wahania, bez narzekań jęku,

Z ogniami w oczach, z golą szablą w ręliu,

1 leg ioniścę poszli i dokazali wielkich" rzeczy, 
położyli wielk-e zasługi, które teraz eksploato
wać się starają na swoją korzyść agenci między
narodowego żydowstwa. Dlatego, ażeby Legjoni- 
iści mogli dokończyć swego zadania, muszą się 
% pod ich wpływów wyemancypować. *

Jan Kozicki. 
z II Brygady Leg. PoL

Ka l e n d a r z y k  n a  n a j b l i ż s z y  t y d z i e ń  
Sie r p n i a .

8. Poniedziałek. Cyrjaka,
9. Wtorek. Romana.

10. Środa. Wawrzyńca
11. Czwartek. Zuzanny,
12. Piątek. Klary
13. Sobota. Hipolita.
14. Niedziela. Euzebjusza.

DOTACJE ZWROTNE DLA INWALIDÓW 
WOJENNYCH.

Ministerstwo Skarbu otwarło kredyt w w y
sokości 500.000 al. na dotacje zwiotne dla inwa
lidów wojennych.

Dotacje powyższe, których maksimum dla 
jednego inwalidy wynosi 150C zł będą wyda- 
.Wane celem ułatwienia inwalidom wojennym 
'jruęhomięnia ' nowych przedsiębiorstw, wzglę

dnie rozwoju już istniejących. Dotmje uęaą wy
dawane na termin rocznj, przy ozem stóoa pro
centowa osreśla się dla celów inwestycyjnych 2 
proc., dla celów obrotowyc! 3 do 5 procent.

Do rozdziału powyższych kredytów został po
wołany przez ministerstwo skarbu „Komitet Po- 
życzKOwy" dla rozdziału kredytów, przeznaczo
nych na dotacje zwrotne na cele produkcyjne, 
administrowanie zaś kredytów mirustersjwo 
skarbu powierzyło Państwowemu Bankowi Rol
nemu " 5,

Cncąo ułatwić inwalidom wojennym otrzy
mywanie powyższych pożyczek ministerstwo 
sKarbu poleciło pp. starostom przyjmować pooa- 
nia od inwalidów wojennych dla przesłania ich' 
do Banka Rolnego.

Do podań należy dołączyć: 1$ opis książki in
walidzkiej,* ewentualnie dla umknięcia kosztów 
stemplowych, zaświadczenie władzy administra
cyjnej, stwierdzające, że petent jest inwalidą wo
jennym i posiada książkę inwalidzką; 2) zaświad
czenie władzy skarbowej o posiadaniu przez pe
tenta koncesji, a również o wysokości dochodów 
petenta. (Powyższe zaświadczenia moga być za
stąpione iniormacjami z urzędu skarbowego, a 
wówczas są zw oln ice  od stempla); 3) deklara
cja dwóch poręczycieli, że podpiszą weksel, 
względnie skrypt dłużny (przyczem o ile dekla
racja ta tyczy się weksli, to woiną jest od opłaty 
stemplowej, a o ile tyczy się skryptu dłużnego, 
to opłaca się stemplem w wysokości 3 zł.)

.W  podaniach winien być .wyszczególniony 
cel, dla którego potrzebną jest dotacja, kosztorys 
preliminowanej inwestycji, względnie cena pro
jektowanych do nabycia towarów, dane o stanie 
majątkowym petenta, a również awóch poręczy
cieli. W  podaniu winien być wymieniony urząd, 
w  którym mogą być stwierdzone wszystkie dane, 
przedstawione przez petenta. Podania są wolne 
od stempla.  ̂ .

OBYWATELSTWO HONOROWE M. KRAS
KOWA DLA KS. BISKUPA BANDUKSKlEGO.

Na posiedzeniu krakowskiego komitetu dla 
uczczenia jubileuszu krakowskiego komitetu 
uczczenia junileu'szu 40-letniej pracy kapłań
skiej ks. Biskup^ Bandurskiego, uchwalono wy
stosować do Jubilata odpowiedni adres, oraz 
postanowiono zwrócić się do Rady miejskiej 
z prośbą, by nadała ks. biskupowi Bandurskie- 
niu obywatelstwo honorowe miasta Krakowa — 
Zebraniu przewodniczył wioeprez. Schneider.

TELEGRAM PREZYDJUM M KRAKOWA 
DO KS. BISKUPA BANDURSKIEGO. Z okazji 
juDileuszw ks. biskupa Bandurskiego prezydjum 
m. Krakowa wysłało cło jubilata następujący te
legram: ' :

„Od miasl Krakowa, które przea szereg lat 
patrzyło na działalność Ekscelencji, jako W iel- 
kieko Kapłana, złotoustego kaznodziei) i wiel- 
w !elu polskich kapłanów o  krysztafowem ser
cem calem towarzyszyło Ekscelencji, gdyś roa-
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- grzewal rm-iością Ójcźyzny dusze -żołnierzy pPl-'': 
skicn w Dojach legjonowycł, ' godny Następco., 
niewielu poiakich kapłanów o kryształowem ser
cu, — przyjmij najgorętsze milośei i wdzięczno
ści pełne życzenia w uroczystości Twego jubileu
szu kapłańskiego. Cześć Wielkiemu i Ukocha
niu Kapłanowi i Patrjocie!"

DYPLOMY UNIWERSYTETU LUBELSKIE
GO dopuszczają dc egzaminu "państwowego na 
nauczyciela szkół średnich. W  „Monitorze Pol
skim" ukazało się , rozporządzenie ministerstwa 
wyznań i oświaty w sprawie uznania dyplomów 
wydziału humanistycznego Uniwerysytetu lubel
skiego, jako warunku dopuszczenia do egzaminu 
państwowego na nauczyciela szkół średnich,

W  myśl tego rozpoiządzenia, dyplomy wspo
mnianego wydziału, uzyskane po zdaniu egza
minów w zakresie jednej z następujących grup 
egzaminacyjnych:" i) filozoticznej. 2) fiiologji 
klasycznej, 3) historycznej, 4) polonistycznej, — 
uznaje się za równoważne stopniom naukowym, 
względnie świadectwom wymaganym jako wa
runek dopuszczenia do egzaminu państwowego 
na nauczyciela szkół śiednich

Egzaminy w zakresie poszczególnych grup 
egzaminacyjnych, o jakich mowa wyżej, odby
wają się przed komisjami egzaminacyjnemi, po- 
wcłanemi przy wydziale humanistycznym Uni
wersytetu lubelskiego. Pi ogramy tych egzami
nów winny obejmować materjal w zakresie na
stępujących przedmiotów: 1) nauk filozoficznych
2) fiiologji klasycznej, 3) historji i 4) fiiologji 
polskiej.
no PISZE „PRZYJACIEL LUDU" O SWOIM  

NIEDAWNYM KUMOTRZE.
W  Sądzie odwoławczy , w Warszawie rozpa

trywaną będzie w najbliższymi czasie niezwykle 
ciekawa sprawa.

Jako pozwani, staną przed sądem prezes 
„Piasta" Wincenty Witos i sekretarz tego stron
nictwa Dzyndzel. Pow-ód procesu jest następu
jący:

Przed kilku miesiącami wydalona została z 
pracy urzędniczka Sekretarjaiu Stronnictwa 
„Piast’", niejaka L. Drożynewna,’ prz^czem nie 
wypłacono jej należnego odszkodowania. Droży 
nówna skierowała sprawę - na , drógę sądową, 
skarżąc osobiście Witosa i sekretarza Dzyndzla. 
Skarga dotyczyła ich osób dlatego, że w kdku 
poprzednich wypadkach stronnictwo 1 „Piasta" 
odmawiało pokrycia należności, ; tłómaczac, iż 
nie jest osobą prawną.

Na rozprawie w sądzie pokoju Drożynówma 
stwierdziła, że powodem jej usunięcia była ko
nieczna obrona przed gwałtownemi zalecanka
mi jednego z dygnitarzy stronnictwa. (Wincen 
ty, Wincenty! Spierze cię twoja baba ze. zbytki 
i to na kwaśne jabłko, nawet przeskakiwenki1 
7. Belwederu niczem będą. Przyp zecera).

Sąd pokoju zasądził na rzecz Drozynowne; 
'odszkodowanie od W 'tost i Dzyndzlą.

* ’C'T Oboc-Ąie'-Witos i Bzyrrdzel skarżą'tę decyzję 
-sądu- pokoju do sądu od\yorawczego, twierdząc, 
że za długi stronnictwa nie ponoszą' osobiście 
żadnej- odpowiedzialności •-*- » -  ’ -

Uszparowali panowie dojlidziarze przed ma- 
. jem 1026 pieniędzy dość, ale za pracę płacie nie 
chcą '

• Na  Ri a ł ORUSi i iiułisRa , Na  LITWIE WILKI 
Donoszą tu z Mińska, ze w miasteczku Ramot, 

hołowicze okręgu mińskiego zanotowano kilka
naście wypadków cholery, z czego o śmiertel
nych. Władzo białoruskie przeprowadziły juz1 
szereg zarządzeń, zmierzających do izolacj' ogni
ska cholerycznego. ' - ' ' ’

Kowno. W  okolicach Poniemiun w dmacli 
ostatnich, po-jawily się wielkie stada wilków. %  
W dki rozzuchwaliły się tak dalece, iż rzucaj;, 
sio na stada, porywając cielęta i źrebaki.

ZBRODNICZA SEKTA.
W  Kunostaju na Syberji wybuchł niedawuu 

pożar \v cerkwi miejscowej, którą podpaliło 14 
zwolenników sekty - religijnej, propagującej 
śmierć. w -ogniu jako oczyszczenie się od par.O1- 

. wania antychrysta (bolszewików) Ludzie ci za
niknęli się w owej cerkwi i spłonęli żywcem. £ 

REKRUTACJA DO FRANCJI. 
Państwowy Urząa Pośrednictwa Pracy w 

.Krakowie ogłasza, że rekrutacja robotnic do loli 
i robotników do kopalni rudy odbęd e sic dnia 
4 sierpnia w Krakowie, o-go sierpnia w- Tarno
wie i 6-go sierpnia w Brzesku. — Zaznacza się. 
że zostanie przyjętych około 50 rodzin do ko
palni soli, z tern, że każda rodzina musi się skła
dać najmniej z 4 osób„ a ojciec rodziny nic mo
że mieć przekroczonego 35 roku życia. 
STRASZLIWE SKUTKI SKOSZONEGO GRA

NATU.
Podczas koszenia zyta na polu w Meszczach'

’ pod Piotrkowem niejaki Jan Frankiewicz natra
fił kosą na twardy przedmiot, który momeniał- 

: nie eksplodował. Skutki wybuchu były straszli
wie: lewa ręka u nieszczęśliwego została oberwa
ną do przedramienia.

W  stanie nieprzytomnym Frankiewicza od
wieziono do szpitala św. Trójcy w Piotrkowie.- 
Po sprawdzeniu okazało się. że powodem wy
buchu był granat ręczny, który prawdopodobnie 
leżał w polu jeszcze od czasów wojny.

NIESŁYCHANA NAPAD NA POCIĄG — 
Między Chełmnem a Brześciem, gromada kon
nych bandytów napadła na pociąg towarowy. —* 
Banayoi pędząc na komach razem z pociągi/m, 
z niezwykłą zręcznością powsKakiwali z koni do 
pociągu, gdz.e pod groza rewolwerów zmusili 
służbę do otworzenia wagonu z cennomi towa
rami i powyrzucali towary z wagonu, poczem 
w ten sam sposób siedli na konie i uciekli.

W  tak. sposób napadali megdvś na pociągi 
dzicy indjame w  Ameryce. Ale u nas jeszcze do
tąd' tego nie było.
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Wierszem p. t. „Nagrobek1 z przedostatniego 
numeru „Powsinogi" uczuł się dotknięty stary 
Jan Stapiński i na satyrę odpowiedział w „Przy 
jatielu Ludu" bardzo poważnie. Tylko pomylił 
ssę w adresie. Wielki to zaszczyt dla „Powsinogi" 
taka komicznie poważna odpowiedź.

Na drugi jednak raz zainteresowani raczą 
zgłaszać swoje pretensje pod właściwym adre
sem, gdyż odpowiedź -może być spóźniona. -;~

Przeląkł się Jaś trumny
Snąć go gryzą grzychy; 
Wszystkie siedem głównych 
Począwszy od pychy.

I
Niech opuści was grabarze 
Zabobonna trwoga,
Bo nie ksiądz chciał was pogrzebać, 
Ale, — . „POWSINOGA",

Ntkt z nas Jasiu tu nie życzy 
Skonania dla ciebie,
Bo i tak cię w NIEPAMIĘCI 
Polski Lud pogrzebie.
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P o w s i n o g a  w  B r z e s k u .
(wywiad)

* jj| (Dokończenie).
% — Dobrze prawicie. — Wszyscy nii mówią, 
źl nawet Polskę nauczyłem rozumu, jako, że 
„Mądry Polak po szkodzie",

— Taka to wdzięczność narodu, teka! Jął się 
Wiwiś żalić.

Wiatr zaszumiał, jakoby jego skardze wtóro
wał, aż W icuś drgnął i — wstał.

— Chodźmy — rzecze — prędzej. — Wiater 
marami siepie, a tu, powiadają,'że już nieje

d e n  na tej wierzbie powiesił się.
~  Kużdemu się przy trefi!

, /— o  mnie myslisz? — Spojrzał L.a mnie po
dejrzliwie, ę-

_  'óaśby te! — Ut gwarzę, aby gwarzyć!
Y— Chodźmy.

Na odwieczerz zaszliśmy do Brzeska. .
Po drodze pokazuje mi Wicuś plac zarośnię

ty łopuchami i pokrzywą.
—Patrz, mówi — tu jest fil ja składnicy Wit- 

kowej.
Cosi się mu popsuło na rozumie, myślę.
— Posyłał tu on — mówi dalej Wicek, jak

by nigdy nic — towary ze Składnicy.
— Przecie tu nic niema ‘ ?
— W  tem cała sztuka. Łatwo, gwarzy, posy

łać do takiej fiłji. która jest a spróbuj wysłać do 
takiej, której niema!

— Tu mi trefił do rozumu
W  Brzesku wszyscy nas omijali na 10 kro

ków. Banderja nie wyjechała; ino poijcaj zażą-
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dal <_d Wicka legitymacji, a na mnie ino ręką 
machnął, jakby mówiąc: Skończysz biedaku w
kryminale kiej się z nim zadajesz.

Wicek spochmurniał.
Pod ratuszem szarpnął mmc rękaw.
— Będziesz bracie dyrektorem, jak wrócę 

do władzy.
— Na świętego ,rvigdy“ . - -  pomyślałek.
— A  teraz chodź — mówi Wicuś — to ci po

każę naszą niezdobytą twierdzę.
Obeszliśmy i rynek i coś ze dwie ulice dwa 

frazy, a W icuś ino mruczy pod nosem,
— No i co?
— Niema.

— Kcgo?
— Sekretariatu P. S. L,. „Piast". W  ziemię się 

zapadł — czy co? Poprąwdzie tom tam zawsze 
chodził juz dokumentnie wymalowany w
składnicy i po „mankowaniu' żebym na,

trzyźwo nie mógł trafić?!.. Togom nie przepusz
cza! ś i 1

Stanęliśmy wreszcie pod murowamcą 
Wicek pobladł i zacisnął pięście.
— Zajęli szyldy — warknął. — Przekleństwo 

na nich do dziesiątego pokolenia, ale choć tyle: 
-nam pomsty, że im Witek dach popsuł, NiecH 
kapie na ich rewolucyjne łby. ,

I pognał W icuś w ciemną nocieę ku W ierz
chosławicom, tak, że chociaż jestem nie tylejaki 
„Powsinoga", nie mogłem mu przecie nadążyć. 

Ostałem w szczerem polu.
Przepadło moje dyrektorstwol 
A że mam miętkie serce zapomniałem o swo

jej bezdomnej doli i żal mi się zrobiło Wicka 
Pędzącego na piechotę do Wierzchosławic..' 

Niech mu tam pięść babska letką będzie, ~

KONIEC.

ja&r

Motto. „Sześć ja roków wołki 
pasał w  tej tu dolinie 

Pędzi RATAJ woły 
Z państwowej stodołyj 
By pszeniezkę w maju zzętą 
Nie wyjadły z niej do szczętu,
By w  niej ziarna, bodaj mało,
Na wiosenny sieu' ostało.

Smutny, nie wesoły 
Goni RATAJ woły,

JAKICH FACHOWCOM7 MAMY NAJWIĘCEJ?
Szewców, bo prawie każdy lubi bliźniemu’ 

uszyć buty.
Piaskarzy, bo jak kto może, to sypie drugiemu’ 

piasek w oczy.
Maśiarzy. bo iluż to ludzi ma masło na gło

wie?
Meteorologów, którzy czują doskonale, skąd 

wiatr wie.ie.
Piwowarów, którzy umieją wprawdzie nat- 

warzyć piwa, ale niechętnie 'e oofem piją.
Młynarek, które mielą zawzięcie ozorami,
Ludzi zasadniczo usłużnych, którzy każdej

Bo to bydio i nie młode 
1 za często lazło w  szkodę;
W ięc ‘je w  samo sianożęcie 
Wiedzie w  szlachiuz na zarżnięcie. 

Coś rozpoczął w  Ma;u 
Marszalku RATAJU 
To dzi§ kończ; ratajstioo Zióż, 
Troje wołów daj pod nóz 

■ Jakaż bowiem z nicn wysługa? 
— Ni do wozu — ni do pługa...

chwili godowi są poustawić ci stołek,
Rybaków, łapiących, ryby w mętnej wodzie. 
Fryzjerek, które myją mężom głowy. - 
Przewodniczek, umiejących dobrze wodzić za 

nos. «
Praczy i praczek, piorących’ najchętniej cu

dze brudy. , ‘
Śpiewaków, którzy śpiewają bardzo cienko. 
Kopaczy, kopiący eh dołki pou kim się tylko;

da.
Buaowrrczych, budujących zaniki na lodzie. 
Ogrodników, obiecujących1 gruszk. na wierz

bie. * 1 ’ “  1 " l '
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W  dobie ooeonej, kiedy wysiłek oświaty lu
dowej idzie w kierunku uświadomienia ludno
ści wiejskiej nietylko o swej potędze, jako czyn
niku siły narodowej, ale też irko czynniku go
spodarczym, któr.y przez celowe i korzystne uję-

• cie zbyt produktów rolnych przyczynić się może 
de podniesienia bogactwa narodowego, a temsa-

eni cło podniesienia dobrobytu poszczególnego
• rolnika, są na. czasie uwagi o sposobie zbytu jaj 

przez producenta, t. j. przez posiadacza drobiu..
Handel i jczarski spoczywał prawie wyłąca- 

i.i 5 w rekach żydowskich handlarzy, którzy uwa- 
zaja harnTel ten poniekąd jako swój monopol. — 
Ponieważ Polska produkuje dużo jaj. więc wv- 
sy a je zagranice Jak z dat statystycznych wia- 

omo, art; \uł ten stanowi bardzo poważną po - 
sycję w bilansie handlowym - Polski i jest na

me do dalszego potężnego rozwoju. Miano
wicie wyeksportowano w  dwóch ostatnich latach’ 
z Polski zagranicę w roku 1925 — 14.971 ton jaj 
za ogólną kwotę zł. 24,118.000; w roku 1926 — 
37.987 ton jaj za kwotę zł. 48.276.000, czyli, że 
w roku 1926 wyeksportowano o połtora razy wię
cej aniżeli w roku 1925. Polska otrzymała zatem 
w rpku 1926 przeszło 48 miljonów złotych za 
same jaja.

Nasuwa się pytanie, kto czerpie przy tym han
dlu. który daje tak potężną kwotę, największe 
zyski? Otóż odpowiedź jest łatwa: zyski czerpie 
ten, kto trudni się sprzedażą jaj zagranice, t. j. 
eksporter żydowski, a nie producent czyli rol
nik. Gdzie należy zatem szukać zła i dlaczego nie 
ciągnie zysków ten, który najwięcej pracy wkła
da w produkcję jaja. t. j. rolnik? Na to pytanie 
Postaramy się odpowiedzieć i przekonać szerokie 
Warstwy ludności wiejskiej, że tylko sposób 
5̂rrzedaży dotychczas praktykowany po wsiacli 
stanowi główna przyczynę zła,

arnik sprzedaje swój towar albo sam na ryn- 
J u i w  tym wypadku uzyskuje cenę targową,

" też rolnik nie ma możności sprzedać swój 
.towar w mieście, a te wypadki zachodzą przewa
żnie gdyż tylko nieliczne wioski mogą korzystać 
z Po jiiża m ast i dlatego oddają swój towar t. zw. 
Jbiere^zom, względnie pośrednikom, przewal
anie żydom, którzy płacą ceny, jąl; najniższe 
- ' 'yzyshują w ten sposób nLt:świadomość produ- 
1 :-a- Chcąc r.aj'epiej sprzedać jajko i uchronić '

się przed Wyzrskieni, puwinien pioducent czy- 
nić to przez istniejący w Krakowie Związek 
Spólazielni jajczarslnch „Jajo", centralną insty
tucję spółdzielczą dla zbytu jaj na Małopolską 
Zachodnią. Spółdzielnia Jajo ma za zadanie nie
tylko powierzony sobie towar jaknajkorzystniej 
Sprzedać, ale też wprowadzać handel jajczarskł 
na tory organizacyjne i bronić interesy rolnika. 
Z 'tego powodu zasadą pracy producenta w Cen
tralą jest zaufanie, jakiem obydwie strony dą
żyć się winny. Rolnik, oćlający swój towar do 

Ceptra, powinien mieć to przekonanie, że oddał 
swój towar w ręce pewne i dobre r

Każdemu rolnikowi zatem, który dua o dal
szy rozwoj życia gospodarczego na wsi, powinno 
zależeć na tern, aby wejść w  tą łączność organi
zacyjną z Centralą, a czyniąc to, może być pe- 
wny, że przyczynia się do podniesienia siły go
spodarczej kraju. ' 1 ‘

(Dok. nast.)

Siozszerzajcie Lud Katolicki t

O d p o w i e i l i !
Redakcji J Administracji.

■ Czytelnikowi z Francji. O dolary bądź pan 
spokojny. Możesz je Pan śmiało zatrzymać i przy
wieźć do Polski. Wymiana nastąpi nie tego r o K U .

'.Daniel Rybka, Opole. Do nakopanego jest 2i 
stacyj.

Anton: Kapinos, Danja 5 K. D. otrzymaliśmy.
Władysław Dmytrzak, Smog ulec. Do końca 

roku należy się jeszcze 1.50 zł.
Stanisiaioa Porębowa — umieścimy w na

stępnym numerze.

DROhME OOŁOSżKetlH.
FIRMA JÓZEF KUKULSKI i SVN W JAŚLE, 

ul. Koś mszki poleca: Doskonałe maszyny do szy
cia. — Rowery drogowe i wyścigowe. — WirówKi 
do udeka. — Gramofony i płyty. -  Aparaty fo
nograficzne. — Instrumenta muzyczne. — Radio
odbiorniki i tj p.

Firma istnieje ud lat 30-tu,
CIĘŻAROWE AUTO MARKó . „AUSTRO- 

F IA T ', bardzo silne 3 i pół tonowe, z wiosny dane 
nowe gumy — łańcuchy, po gtównym remoncie 
g powoduu choroby do sprzedania zaraz,

£ ORYSZ-MĘCIZNICE — chleb świętego Ja
na na życie rosnący kupuje w każdej ilości, czy 
? # , tegoroczny, piacąc najwyższe ceny. Apteka 
w  Radomyślu Wielkim magistra farmacji Hra- 
bara Jana.
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NIE^YW AŁa OKAZJA!!! 2 «=6ary tylko zł. 
19.95. Wysyłamy za zaliczeniem pocztowem: 1)1 
Ejega..ck’ zegarek kieszonkowy. 2) Stołowy zegar 
z budzikiem, gwarancja za dobry chód na 5 lat. 
.Przesyłkę płaci kupujący.' . '*  .
ZegarmistrzrJAK", Warszawa. Skrytka Nr. b ó f 
odz. 10- 26 lat egzystuje firma i posiada masę go
rących listów dziękczynnych. — 5.301) Sz. P -  
trzymałem już od Pana 2 zegarki, które dobrze 
chodzą, proszę przysłać i 1 zegarek „Ankier". — 

Z poważaniem Bronisław Madaliński. Szkoła 
j  owszechna, p. Jody, z Wileńska 11. X. 192C r. 
WYCIĄĆ! ZACHOWAĆ! REKOMENDOWAĆ!

POLECAM f  „Żywot sw. Cyprajam.", napis* 
jty przez ks. dra Czuja. Nadaje się do wszyAkicłi 
bibljotek, a zwłaszcza dla młodzieży. Cena eg*. 
60 groszy. Zamawiać w większych ilościach w  
administracji „Ludu Katolickiego". »• '•

Ic a lw ii^zŁ  »iit>ł1zieksa hur
tów n ia iaftzarska Zuiąr.ik 
Spółdzielni J a , : i 5 i s k  h

99 J &J Ó I I

k H C r a k o i i i e . l e k j e t l i a ;«
Telefon Wr. 117?. -

kupuje i przyjmuje a# komi
sową sprzedał kałdą ilość 

jaj na e s u p  o. t 
Informacje załatwiam y odw rotnie .

K O H  U  N I K  fl T .

Pobożni i pilni chlupey
<*d lav najwyżej 13

ze szkol powszecnnych oraz gimnazjów kla
sycznych dawr.sgc typu, pragnący się poświę

cić stanowi duchownemu w Zakonie

€ I G .  6 i m s r d 9 n ó w
mogą byt orzy;ęci io kl. I. względnie II. III, 
lub IV w Kollegjum (małem seniinarium) OO. 
Bernardynów w Radecznicy, woj. lubelskie.
Roczna opłats za utrzym n!;, naukę i vn.zystk:e p o
trzeby ucznia oprócz książek wynosi ogółen. 500 zł. 
płatnych w ratach. Cpłata ts oboyiązuje tylko w pierw
szych czterech latach poczem chłopiec kształci się dalej 

«*- na zupełny koszt Zakonu.
Krośby o  przyjęcie lależy wnosić najpóźniej do 15 sier
pnia. Na odpc ,iec z i bliższe informacje dok  c ly i  zawsze 

odpowiedni zraczek poczto1 y . ■

A dres: K o iie s ju m  OO B e rn a rd y n ó w  
tv Radecznicy (Lubelskiej)

W a ż n a  w i a d o m o ś ć  d l o  c i e r p i ą c y  e h !
Wbz,elkh jąk najbardziej uporczywe bóle reumatyczne. gościec, Kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w  krzyżach, ból głow y, bói zgbów i  inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

I c h t i o n n e n t o ł

do nacierania
Jedna próba wystarczy, aby sig przekonać, ze prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym  

środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Ichtornentolu:

Lat »r u: ;hj _ affijn S Z 1  ? !0 N A  E D E L M A N A  w Samborse Nr 25/2.
W ysyła sig pocztą za poprzedmom przysian.em należytości albo ze zaliczką,;

5 flakonów z opłaconą jwcztą i opakowunlem za 12*50 zł. — 10 flakonów: z opłaconą 
pocztą i epatowaniem za 23 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocutą, i opakowaniem 50 zT.

Wydawca iij.^^cffi Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks, Józef Świąder. 
Czcionkami drukarni Gronusia i Orłowskiego Krakó y , uL Stolarska L 6. teł. 1018.
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Ewangeija na niediieSe S -tą  po Umwh
(według św. Łukasza r. XIX.'

św ie c ie  i b łą k a ją  się  p o za  K o śc io łe m  k a to lick im .

„Onego czasu, gdy się przybliżył Jezus ku Je
ruzalem, ujrzawszy miasto, plakat m d widm, 
mówiąc: U gdybyś ty poznało, . i w  ten dzieii 
twój, co ku pokojowń. twemu; a teraz zakryte jest 
od ócz twoich, Albowiem przyjdą na cię dni, i oto
czą cię nieprzyjaciele twoi walem, i oblęgą cię, 
i ścisną cię zewsząd, i na ziemię cię obalą i synyt 
lipo je, którzy w tobie są, a nie zostawią w  tooie 
uarnicnia na kamieniu; dlatego, iżci nie poznało 
czasu nawiedzenia twego. A wszedłszy do km 
"ściola, po czaj. wyganiać sprzeda japy ch w nim 
i kupujących, mówiąc im: Napisano, iż dom mój 
modlitwy, jest. A wyście go uczynili jaskinią zbój-, 
ców. 1 uczył na każdy dzień w kościele. Leta 
przedniejsi kapłani i doktorowie i celniejsi z ludu 
szukali, aby go stracić".

Ewangelję dzisiejszej niedzieli podaliśmy ze
szłego roku w „Słowie Fożem“, w  Nrze 30 „Lu
du Katolickiego '. Jest tam mowa o smutku i pła
czu Pane Jezusa nad zaślepieniem mieszkańców 
Jerozolimy i o  wielkiej miłości Pana Jezusa 
.względem ojczyzny. Równocześnie Pan Jezus 
.występuje jako Mesjasz, bo wygania ze świąty
ni sprzedających i kupujących i broni miejsca 
świętego1

Pan Jezus wie,,, jak wielkiej ceny jest dusza 
ludzka. Kiedy widzi, że człowiek głuchy jest na 
.wszelkie pizestrogi i uporczywie trwa w  gize- 
chacH, smuci sie bardzo i niejako płacze nad tą 
duszą. — C h cia łb y  ją zbawić, £ or a nie chce. 
Ta dusza kiedyś bedzie chciała się z bajw#, ale 
już nie będzie na to możności. Jest nad < zem 
płakać, skoro wieczność sń nie skończy a kre-wj 
pana Jezusa dla tej duszy pójdzie na marne. — 
Nie bój się, jeszcze możesz się uratować, Pan 
Jezus czeka na ciebie i chce ci przebaczyć. — 
Przyjdź do zastępcy Boga w konfesjonale, a dd- 
kona się cud miłosierdzia Bożego odejdziesz 
oczyszczony i ba*d/o wywyższony. Czemuż się 
ociągasz? Czegóż się doczekasz? Płacz nad sobą, 
jeśli coś się odciąga od spowiedzi. Plącz ole ku 
zbawieniu, płacz, abyś się zbawił.

Nawet grzesznikom dobrze życzy Par* Jezus 
On wie, że są nieszczęśliwi i pragnie j.h llżyć, 
l -wszyć, uczynić wolnymi. On i zycom dobrze' 
życzył, om jednak' woleli grzeszyć, niż uciec sn? 
do Serca Jezusowego. Czy jedtnaK mielf słusżr 
ność? Oto staacilł Ojczyznę, zostali rozprószeni pff

Umierają bez laski, bez pociechy, bez nadzieji. 
bez odpuszczenia grzechów. g Jakże smutne ich 
przebudzenie na sądzie BeBymjg"'

I naszej Ojczyźnie dobrze życzy Pa„ Jezus. — 
Pragnie,' aby wszyscy w niej byli katolikami i po 
katolicku żyli. Wielu jednak woli trwać w błę
dzie w.ehi lekcewarzy wiarę katolicka',-' wielu 
dopuszcza się nawet zbrodni. Pan .Jezus czeka, 
aby z kąkolem nie wydrzeć i pszenicy, U waż, 
czy też przypadkiem nie jesteś kąkolem, ' zdat
nym na spalenie.

A jak sobie cenisz kościół parafjalny? Mozę 
w Kościele urządzisz sobie śmiechy, może potrą
casz drugich," może rozmawiasz o rzeczach, nief 
należących do modlitwy i chwały Bożej? Nieje
den za żadną cenę nie stanąłby na środku 'koś- 

I ciola albo koło ołtarze, żeby nie powiedziano, że. 
on jest gorliwym katolikiem. W oli stać pod chć- 
rem koło drzwi, aby pierwszy uciec z kościoła' 
Inny staje pod chórem ną to, aby się dziewczę
tom i kobietom przypatrywać Inny staje wśróe* 
dziewcząt i kobiet, żeby z niemi w kościele roz
mawiać żarty czynić, albo jeszcze co gorszego. 
Są także j. zepsute dziewczęta, które umyślnie 
w kościele staje i wśród chłopców i męzczyzlrii 
aoy grzeszyć w czasie nabożeństwu Niektórej 
odsłaniają szyję i plecy i ubierają bezwstydnie 
krótkie suknie, aby mężczyzn drażnić i zwracać 
na siebie uwagę. \V sercu pustka i nicość i gno
jownia grzoebowa1, dlategc jeszcze choć grzesz 
nem ciałem chcą mężczyzn i niedorostków ku1 
sobie póeiągac. Niektóro myślą ze prędzej wyjdąl 
za mąż, jeżeli pokażą swe bezwstydne ciało1, —i 
Xiedy się patrzę na niewiastę bezwstydnie ubrał- 
ną, to przychodzi mi na myśl, ze to niewiasta, 
która dałaby się nawet sprzedać nawet djabłu. 
Żaden dobry katolik dobrze sobie o niej nie poł- 
myśli, chyb? odrazu powie: to nicpoń dziewczy
na! Ona się samą me szanuje, to kto ją będzie 
szanował? A cc gorsza takie nawet dc kościoła' 
przychodzą grzesznie ubrane. Pan Jezus takiclj 
w  świątyni nie potrzebuje, bo się brzydzi icH 
ubiorem. Teraz milczy, bo ma czas, aie kiedyj 
się odezwie i osadzi to postępowanie, A najwię
cej będzie karał to gćzeszme odkryte c ało.

W  Kościele pow.nm mężczyźni i młodzie* 
stać po jednej stionie, a niewiasty i dziew częta 
po drugioj. W  środku kościoła,- cd ołtarza de 
drzwi, pot inno bye przejście. Nieci? wszyscy, pa
miętają, ie  stoją przjed Panem Jezusem. Oi, prze-
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ciez oczu uie stiacił i zna nawet myśli ludzkie. 
Umiejmy szanować dom Boży.

Bywa, że w  czasie gorąca chłopcy a nawet 
starsi usiadają na cmentarzu i rozmawiają. —• 
Czasem chłopcy palą nawet cygary, a w kościele 
jeet kazanie lub Msza św. Poco znieważać miej
sce święte? A  nawet i słuchanie Mszy św. ;est 
nieważne, gdy się rozmawia i nie Wic się, co 
kapłan czyni przy ołtarzu. " '

Niechże starsi dają młodszym dobry przykład 
i niech karcą wszelkie wybryki, aby nie odpo
wiadali przed Bogiem za zgorszenie lub nieką- 
ranie złego.

Katechizm.
2. O naturze Bożej 

iu. Lzy juóg się oclmiema?
Bóg się nigdy nie odmienia, albowiem jest 

nieodmienny.
Uwaga: Bóg nieskończenie doskonały xiie od

mienia się, to znaczy nie ulega zmianom ani fi
zycznym, ani moralnym. Fizycznie nie zmienia 
się, bo niczego nie nabywa, ani nic nie traci. Ni
czego nie nabywa, bo jest nieskończenie dosko
nały. Niczego nie traci, bo wtedy przestałby być 
Bogiem; ponieważ zaś istnieje koniecznie, przeto 
nie może przestać istnieć. Także moralnie Bóg 
sie nie zmienia, bo me zmienia swej wioli, przed
tem przewidując wszystko od' wieków. Nie po
dejmuje On żadnego zamiaru, któregoby nie 
[chciał spełnić. Ll&tego postanowień swoich n;e 
potrzebuje On zmieniać,

Nie zmienił się Bóg a powodu stworzenia 
świata, bo tylk> świat się zmienił, przechodząc ,, 
z nieistnienia do istnienia. Bóg nienawidzi grze 
ęliu, a pokutującym przebacza. A le przez, to oka 
zuje sio zmiana w człowieku, me w Bogu, który 
$d w k ków kuchu cnmę u nienawidzi grzech 
• , TajTwięc jest Bóg nieodmienny i nic stwo

rzonego nie może rsć z Nim w porównanie.
Co mówi Pismo święte o niewiastach?

V. Księdze przypowieści znajdujemy kilka 
f>ouczającyćłT zdań. - niewiastach '

„Niewiasta pilne, jest koroną mężo■ o? "SwennC 
a zgniłością w kościach jego, która cży.r i rzeczy? 
godne sromoitf1 (12, 4). Niewiasta pilna dba 
ó  porządek ok-ok) siebie, nie cnodzi bruana, roz 
cźbchrana; nie. zaniedbuje męża, lecz stara Się, 
by miał czyste ubrŁuie i na czas pożywienie; 
troszezy się o dziatwę, aby była umyta, uczesa
na, czfysta. Niewiasta, pilna nie zniesie, brudnych' 
ławek, okien, naczyń, łyżek', aukien. Dba o czy
ste powietrze w  doniu', o czystość łóżek, Ścian 
i podłóg Dlatego miło jest' mężowi prżebywać 
w domu z tuką żoną' i wśród tak prowadzonych' 
dzieci.'W tedy niej szuka KitrozilPy ąińj towa

rzystwu drugich niewiaot, Lo mu jeeł dobra; 
w swoim domu. Każdy o jego żonie tylko po
chlebne umie powiedzieć Nowo, Stąd słusznie

• pilna niewiasta jest koroną mężowi swęmu.
Ale niewiasta, która pędzi za innymi męż-

- wyznam., Którą wstyd przynosi mężowi swe
mu, przyczynia się dc zmartwień męża i wpy
cha go do gronu. Gniją kości jegc bo się mar-:

- twi i  zdrowie traci. -Taką nie dba o dom, ani!
0 męża a pozostawia po sobie tylko spustoszę-

, n.o i obrzydliwe zaniedbanie. —  |
„Mądra niewiasta buduje dcm swój, ą głupia

1 zbudowany rękoma zepsuje’ ’ (14, 1). DlategO 
niech mężczyzna donrze baczy przedtem, niż’ 
którą weźmie za żonę." Niech’ ' jej nie poznaje; 
przez zmysły, .bo zmysłami żyć nie będzie, aie , 
niecn patrzy, czy jest nogobojna, pracowite, pilna; 
zroumna Głupie niewiasty mech lepiej za mąź 
nie wychodzą, bo więcej złego zrobią niż do
brego.

Kto znalazł żenę dobrą, znalazł rzecz dobrą 
i wy czerpnie pociechę od Pana“ (18, 22). Lecz do
brej żony me znajdzie ten, kto sam nie jest do 
bry. Dobra żona jest nagrodą za dobre życie. —< 
Kto s»ę źle prowadzi i niejednej niewieście ode'- 
ł:wał cześć i sponiewierał ją, niech się nie spo
dziewa znaleść dobrej żony. Taki nawet nie po
zna, się, jeka niewiasta będzie dobrą żoną. Nie' 
będzie też dobrą żoną ta, która przed śluoem po
zwoliła sobie na bezecne uczynki z przyszłym 
swym mężem. N:.ewiasta która nie umie zapa
nować nad swem ciałem, : ale pozwala się-bez
cześcić przed ślubem, me będzie napewno do
bra żoną. Na to dzisiaj ludzie nie uważają,' cPa- 
iegv tak prędko małżeństwo ich traci' . m R 
i przemienia się w piekielną niewolę Lecz ■•■ii- 
mi ludzie sobie winni
,* „Kto wygania żoną aobrą, wygania rzecz do-. 
brą: ale kto trzyma cudzołożnicę, głupi jest i ive- 
zbożny" (18,22). Nieraz żona jest dobra, ale mąż 
nic nie wart. Taki nieraz i potraf? i żonę z domu' 
wygnać. Postępuje bezbożnie i ciężko za to od
powie przed Bogiem. A jeszcze gorzej, jeśli wy
gnał żonę swoją, a siedzi na wiarh z cudzą żoną; 
taki trzyma u siebie cudzołożnicę. Pismo Święte 
wprost nazywa go głupim i bezbożnym. Głupi 
jest, bo sam się nabawia nieszczęścia i potępie- 
lia w ocznego. Niezbożnym jest, bo postępuje 

wbrew woli Bożej; czeka go za to gniew Bezy 
pomsta. 1 tacy dzisiaj się zdarzają, aie nie za

zdrośćmy,' bo są naprawdę nieszczęśliwi. „Głup
stwo człowiecze wywraca drogę jego: a na Bo
ga wre sierceir swem" (19, 3). „Nie przystoi głu
piemu rozkosz'1 (19,10). Mądrym niech bedzie 
mężczyzna, ,.bo żona roztropn.a właśnie od sa
mego Pitna’ (ljł / 14). *'V, ' ; ■" ' . ■ ’


